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Pisma moskiewskie mocno się srożą na skon- 

fukowenie a d r e s u  p o s ł ó w  c z e s k i c h  do 
Moskali. Gdyby to Mosanle byn tak literalni 
w tych krajach które pod swoim obuchem dzie
rżą! Ale godzi się zapytać z berlińską, National 
Zty,, „coby też p. A ksakow powiedział, gdyby po
dobny adres wy słali Szwedzi fiulaudzcy do Sztok
holmu, Niemcy nadbałtyccy do Berlina, a Polacy 
do Europy? Czyż Dy „prymat słowiański" w lot 
się nie zamanifestował wygnaniami, konfiskata
mi, burzeniem kościołów i szkół, zawu tirzennna 
pouoju ludu i tem wszystkiem, co według pojęć 
europejskich do — kultury należy? Na to mamy 
przecie stokroć więcej dowodów,, niż dr. Rieger 
na „prymat “ swej Słowiańszczyzny". W odwet a- 
toli możnaby zapytać ten lokajski organ obrzy
dłej kołtuperji niemieckiej, coby „szerzyciele kul
tury*, tj. Niemcy zrobili, gdyby Polaęy, pod o- 
buchem niemieckim jęczący, podoDny adres — do 
Europy wystosowali1 Mamy nawet powód zapy
tać, coby tez władze austrjackie zrobiły, gdyby 
podobny adrea w podobnym duchu do zagranicy 
wystosbwair np. Polacy. Na kcnnskacie azionni- 
kćw naszych, kióreby Laki adres ogłosiły, i aa 
wytoczenia postępowania objektjwnęgo, podobno 
by się. me skończyło, chociaż położenie Polaków 
w Austrji wcale nie jest przyjemniejsze jak Cze
chow. Tymczasem, jak widzimy z ogłoszonej w 
JPoHUk uchwały sądu pragskiego z d. 1. b. m., 
prokur&toija aie wniosła zaskarżenia przeciw re
daktorowi Politiki za ogłoszenie owej odezwy, 
sąd zatem wytoczył jedynie postępowanie obie
ktywne, i akondemnował tylko dotyczący numer 
na konfiskatę za zbrodnię stanu według §§. 58 
»d ć) I ‘39 ,ąd i) kod. karn., „z powodu, żfe a- 
ares wzywa do uczynków, które na państwo au- 
atro-Węgierstłę niebezpieczeństwo z zewnątrz, 
alb# bunt wewnątrz sprowadzić są zdolne/' Jak 
PM iik zapewnia, do d. 4. pm. są 1 tez nie wyto
czył proces a dr. Kiegerowi i reszcie posłów, a 
według doniesienia W^wej P rttjy  nawet wcale 
nie wytoczy.

A n t i k a t o l i c k a i  anupapiezka ą g  i t a- 
c j a w Czechacl jesi sobie baidzo sztnc znąy sko
ro, w gratulacyjnej deputacji przealitawskiej Piu
sa IX. wzięło udział przeszło 50 Czecłn któ
rzy w czterech grubych tomach przynieśli prze
szło pół milion, podpisów Odliczywszy osoby 
nieletnie, żydów, protestantów i Dezwyznaniow- 
oów, których jest w Czechach północnych (w o- 
Kolicuch niemieckich) więcej jak w całej zresztą 
Prz«dlitawii, nie wyjąwszy starokatolików wie
deńskich, którzy stoją pod przewódziwcm żydów, 
podpizy te >be mają całą prawie ludność Czech.

Dzienniki centralistyczne z radości lęce za
cień,ły a czeskie w niebogloay gwałtowały z po
wodu r o z m o w y  p a p i e ż a  z kard. Schwar- 
zenbergiem, który ma przedstawiał deputację 
przedlitawską. W tej rozmowie miał papież po
tępić f e d e r a l i z m .  Tyint^asem izeczy wcale 
inaczej się mają. Federalizmu potępiać a centra
lizacji zacl walać Pius X. nie mógi już ze wzgę- 
Ju na swoje stanowisko we Włoszech, gdzie 
świecka władza papiezka jedynie w ustroju 
Włoch federacy.uym miejsce mieć może. W isto 
cle rzecz sic miała jak następuje W jednej z 
jł'al<3ryj Tatruanu usiadł papież ze swoimr do- 
s ^ n y m ^ g o fc n d j^ ^ o z m o w i^ ^ o tra c ił^ ^ ż ^ i

cesarstwo Austrjiickie, przyczem oświadczył, że 
dla doDra Austrji koniecznie byłoby potrzebnom, 
unikać wszelkich s k r a j n o ś c i  co do federal
nego ustroju państwa. Nie ganiąc usiłowań na
rodowości, podnosił, że tylko jedność daje moc 
temu wielkiemu państwu, a tę jedność daje reli- 
gia katolicka. „W ogóle, dodał papież, zwraca
jąc się do kardynała, bardzo dobrze byłoby w 
czasach obecnych, brać sobie przykład ze św. 
Jana Nepomucena — pizyczom wskazał na ję
zyk. Dzisiaj ministrowie i mężowie stanu za wie
le gadają."

Ntmzeii Hirlap z d 4. bm donosi, że z po
wodu ruchów wojskowych w Itumunii na grani
cy Siedmiogrodzkiej, zarządzono tam kroki u b- 
s e r w a c y j n e. W  wąwozach Czerwonej Wieży 
kazano ustawić telegrai. Na zlecenie rządu, jak 
donoszą z Sybinu (Hermanstadtj, udał się nad- 
żupan Wach ter ku wąwozom Czerwonej Wieży 
i pizekonal się, ze tam u granicy w lesie w 
Brezno 230 pontonierów moskiewskich pomaga 
Rumunom rąbać drzewo na pontony. Pętli Nuplo 
donosi, że do Mehadn i Orsowy wysłano oddzn- 
ły honwedów, ale doniesienie to ma być mylne.

Dzienniki moskiewskie zaś podają następu
jący telegram z Plojeszt, głównej kwatery w 
ks. Mikołaja: „Wylewy w Rumunii i na Sied
miogrodzie mnóstwo dróg i mostów zburzyły W 
skutek zerwania drogi do Braszowa (Kronstadt) 
komunikacja między Rumunią a Węgrami prze
rwana Do Zemunia (Semlin) przybył 20.000 kor 
pus austrjacki. Dla honwedów nakazano na li
piec wystawić baraki, które kosztować będą mi
lion złr. i 200.000 do 300.000 żołnierzy pomie
ścić mogą. * Jest w tem niezawodnie przesada.

Jak juz wczoraj pocialismy według telegra
mów innych pism, na konferencji prezesów wszyst
kich klubów przedlitawskiej Izbj posłów, do któ
rej prócz pp. Grocnoiskiv.go i HoLenwarta we
zwano także dr. Herbsta, anmo że nie jest obe
cnie prezesem żadnego kluou, uchwalono przer
wać prace R a d y  p a u s j w s .  oa połowy npoa 
do 1. września, a temsaiąem odroczyć i rozpra 
wy nad reformą podatkową. Rozprawy te i tak 
na nie wiele by się przydały, gdyby je przed i5 
lipca skończono, skoro komisja podatkowa u- 
cliwaliła, że reforma ta ma wejść w życie do
piero od 1. srycznia 1879; mimo to mmisterjalna 
Sura Presse wielce lamentuje nad tem odrucze- 
oipm, zapewniając, że ludność z upragnieniem 
wygląda wejścia w życie reformy podatkowej, z 
daleko większem, niż wyglądała wielu zdobyczy 
liberalnych, z których wywalczeniem Rada pau 
stwa tyle sobie mozołów zadawała, i że wybor
cy popamiętają tę niedbałość swoim posłom. — 
Możemy zapewnić służkę p. Lassera, iż nikt w 
Przedlitawii nie spodziewał i nie spodziewa się 
od g.bineiu Lasser. gcn»nnt Auersperg, żt przy 
aiesie ulgę w podatkach; ludność wic jedynie, że 
od tej reformy podatkowej zaieżj niemal byt te
go gabinetu, a na bycie tego gabinetu nikomu 
nie zależy.

Węgrzy mocno sarkają, że przediitawska 
d e p u t a c j a  r e g n i k o  1 a r n a  dotychczas zna
ku życia nie daje. Na 4. bm miało być zwoła
ne posiedzenie, ale wezwań niu lozeslano, z po
wodu, że rząd nie doręczył zażądanych dat sta
tystycznych ijyło więc ryznaczone posiedzenie 
na 5. bm„ ale i to podobno do d. 6. bm. odło
żono. Tymczasem depułacja wegieiska już i ze 
sprswą kwotową i ze sprawą restytucyjną się u- 
pmątałą, " sj ra wogdAWc? wyznaczyła, dr. Faika.

który ma utożyć nuacjum dla przesłania depu
tacji przedlitawskiej. Centrauści zamierzają całe 
załatwienie ugody odwlec da jesioni. Przeciw te
mu występuje Eoi. w ognistym a”tykule, i oska
rża polityków przed/tawskich, że tym sposobem 
chcą znow’U coś wytargować. Węgrzy jednak nie 
przystaną na odroczenie do jesieni, bo nikt nie 
zaręczy, że w tym czasie polepszą się szanse ugo- 
aowe. Jeżeli trzeba będzie odroczyć, to aż do 
czasu, gdy ustaną zawikłania, wojną wschodnią 
sprowadzone; tymczasowo zaś musianoby wydar 
ustawę, Któraby zabezpieczyła inleresa węgier
skie od napastników, którzy już w zeszłej jesie
ni zwyciężyli, a teraz ze świeżym plaiy»jr się 
noszą.

Stanowisko emigracji w naszym 
krsju.

Wielkie wypadki polityczne, których 
śvYiadkami jnsteśroy, jak niemniej wryczeki- 
wanie jeszcze donioślejszych wydarzeń, ja 
kich dożyjemy prawdopodobnie wr bardzo 
bliskiej przyszłości, naprężają wszędzie tem
peraturę opinii publicznej do wyższego sto
pnia. Naturalnie, że i w polakiem społeczeń
stwie, tak  bl:sko interesowanym wr wypad
kach na WchodziG, dobitniej niż w spokoj 
nych czasach występują te rrz  na jaw roz
maite zapatrywania polityczne, i że ostrzej 
niż zazwyczaj ścierają się u nas niezgodne 
z sobą prądy.

W naszym kraju s ta ła  Się formacja le- 
giona polskiego w Turcji bezpośrednim po 
wodem zaciętej polemiki pomiędzy istnie.-ą- 
cemi u nas dwoma głównemi stroanictwami, 
Jak  każda podobna palentika, która obej
muje bardzo szeroki zakres zasadniczych po
glądów, tak  ■ ta wojna papierowa, w któ
rej ścierają się opinie o najwyższych celach 
polityk* narodu, wywołuje na jaw rozmaite 
poglądy na inne także polityczne kwestje 
poboczne, zostające w bezpośrednim albo po
średnim związku z głównemi dążnościami 
narodowej polityki naszej

Pomiędzy innemi podniesioną została 
przy tej sposobności kwestja stosunku enT- 
gracji do kraju. Mianowicie umieściliśmy w 
numerach 124 i 125 „Gaz. N ar.“ artyku ł 
podpisany przez ,,jednego z emigrantów", 
kturego autor roztrząsa kwestję, w jakim 
stosunku stanęła Galicja wobec emigracji? 
Autor tego artykułu nader niepochlebny 
wydaje sąd o gościnności naszego krąiu wro- 
bec emigracji — tak niepochlebny, że gdyby 
ktokolwiek inny chciał nam tyle gorzkich 
wyrzutów wypowiedzieć, i to wyrzutów w 
znacznej części niezasłużonych, to bylibyśmy 
poradzili mu, ażeby gdzieindziej szukał so
bie miejsca do wydrukowania s^tóicH żalów. 
Ale że to pisał właśnie emigrant, ;Więc nie

wypadało odmówić, miejsca jego poglądom — 
przez gościnność...

Wysłuchawszy jed.iaKże a l t e r a m  p a r 
t e m ,  mamy teraz prrwo wypowiedzieć i 
nasze zdanie o wyłuszczonycn przez niego 
opiniach.

Autor artykułu p t. „O emigracji i 
sprawie polskich legionów" wypowiedział 
wiele słusznych uwag. mianowicie w tym 
względzie, gdy utyrkuje nf zacieranie się 
w niektórych sferach społeczeństwa po'skit- 
go w zaborze pruskim i austrjackim poczucia z 
ogółem u ar oda, n t  «Avdł>we wytwarzani;, się 
partykularyzmu w pozoawiorych zwlążhn 
politycznego pomiędzy *o»ą prowincjach 
Polcki.

My co widGmy i bolejemy nad teth;; 
wygórowaną „galicyjskość" lub „poznań- 
skość" naszych polityków poczytujemy zh 
jedno z najszkodliwszych następstw demora
lizującego w płjw u rozdai cia żywego organi
zmu naszego narodu pomiędzy kilka odrębnych 
państw. Bronić się przeciwko zakosiuieniu 
w zgubnym prowincjonalizmie, pielęgnować 
w narodzie świadomość naszych intereców 
i ooowiązKÓw polnyczrych w szerokich gia- 
nicach, historją nam nakreślonych —  po
czytujemy za jeden z najświętszych obo
wiązków publicystyki polskiej I wtedy do
piero meżnaby powiedzieć słusznie, iż san i 
kapitulujemy w obec wrogów, gdyby ną 
prawdę wyższe aspiracje narodowe, pochłoj- 
nięte w nas zostały przez powszednie spra
wy polityki piówincjonalnej — a to tem 
bardziej, ile że i polityka nasza prowin
cjonalna gdyby nie miała łączność* organi
cznej z ogolnem:' dążnościami nurodowemi, 
byłaby pozbawioną wszelkiej żywotności, ni
by drzewo odcięte od korzenia.

Y/ięc tak daleko, jak  daleko autor  an
tyk ułu p. t. , 0  emigracji i sprawie polskich 
logionów" karci objawy* znamionujące na
tracenie się w niektórych indywiduach, ko- 
terjach, stronnictwach, a chociażby nawet i 
całych klasach społeczrych poczucia łącz
ności z ogólnemi dążnoścmm narodu, o tyle 
idziemy z nim razem. A nawet chwalimy 
mu to, że w cierpkmh słowach osądza po
dobne objawy, gdyz przeciwko temu nie 
można istotnie dość ostre wystąpić.

Nie pojmujemy jednak, dlaczego autof 
użył tej sposobności, cńeby wystąpić z na
mi ęt nem zaskarżeniem przeciwko całej Ga
licji za jej zachowanie ,Dię w obe* emigra
cji. Pisze on mianowicie przy końca swoje 
go artykułu

„Odwołuję się do cułej emigracji pol
skiej z prośbą, aby raczyła upoważtńĆ ko- 
goś .do przedstawienia W fęj imieniu obyWLr

telom pewnej partjt Krakowa, Galicj: i w. 
ks Poznańskiego, że obelg:, jakie znosimy 
od rodaków przez la t kilkanaście, wyczer
pały nareszcie naszą cierpliwość, gdyż do
tykają wszystkich na? te z  wyjątku razem' i 
każdego w szczególności. “

Taka filipika niespodziewana musiała 
przykre na opinii kraju wywrzeć wrażenie, 
bo jakkolwiek zacytowane powyżej słowa sa 
zwrócone tylko przeciw „pewnik partji", lecz 
w ciłej treści artykułu pojęcie tej „pewnej 
partji" jest tak  niejasno określouem w po
jęciu czytelnika, że mimowoii general.zuje 
się do znaczenia społeczności całej.

Nie będz.emy tego przypominali, że tak 
u osob piywatuych jak  i w publicznych in
stytucjach T w urzędach, zostających w ręku 
obywaieisrwa w GfTicji jak i w Krakowie 
zarówno n i.go  y n i e  c z y n i o n o  r ó ż n i 
c y  p r z y  r ć z  d?  w n i c  t  w i e p o s a d  p o 
m i ę d z y  t  u t e  j ą x D k  r  a j o w c a m i ,  a 
k o m p e t e r t a m i  z p o m i ę d z y  e m i 
g r a c j i .  Towarzystwo opiek* narodowej roz
porządzało rocznie Około 15.000 guldenów, 
aie ta kwota pieniężne stanowi najmniejszą 
część tego, co ono z-obilo dla emigracji w 
czasie swojego istaieuia.

Użyteczność społeczna tej pięknej in 
stytucji w tem giówme zależała, iż ścią
gnęła uo naszego ki aj a i osiedliła tu stale 
bardzo wielką liczbę emigrantów, którzy i- 
naczęj zmarnowaliby »we siły w rozprósze
niu na obczyźnie, gdy u nac z korzyŚcią 
dla kraju spotrzebowape oyć mogą—  i rze- 
c z y w i ś c i e  s p o ż y t k o w a n e  b y w a j ą .

Nie wspominamy o tem dlatego, jako- 
byśmy chcieli wyponiinać braciom z mnyęh 
zaborów te r kaza łck  cnleba, ja k ’ u nas 
znaleźli. Zasługują sobie na to pracą swoją, 
więc o łasce nie może tu  być mowy.

Jeżeli jednak teu luń ów z imigracji 
bit duje w naszym kraju, tp musimy zwró
cić uwagę, że przy tak  ogólnej nędzy, w ja 
kiej znajduje się ludność nakżógo kiaj*u, 
stosunek liczbowy tuiejszokiajowców niema- 
jących utrzymania, do reszty społeczeństwa, 
z pewnością nie jest m n is z y , niż em igran
tów bez chleba, do takich, którzy mają po
sady. Oto weźmy tylko jedną specjalność: 
patrzmy, ile to jest „proleta.jatu  inteK^en- 
cjl" pomiędzy technikami naszymi -  iie to 
Gcaliejan z zupeinemi studjami aiadem ickię- 
Aii w technfczryn zawodzie nie mow. dziś 
znaleźć zatrudnienia w kraju, a lfa tecirth- 
ków z emigracji w pouobnem znajduje sie 
położeniu ?

Zaprawdę, możwmy śm.ało powiedzieć, 
że o iie to zaliżaio od samej ludności pol-

SZKICE KAUKAZU.
Z  życia Czeczeńców.

przez
H aełuw a M a»łow«kiego.

IY.
i,. Ł (Ciąg dalszy).

TTrUezykftiSć Bzach-Seja nie jest bynajmniej 
religijneul świętem, a ma iacztj to samo zna 
czecie, co W NirfLezecb uroczystość Sedańska. 
Wodług bovi iem podania istniejącego na Wscho
dzie, mahometanie znajdowali »ig kiedyś w uei- 
#ku u ludów, nie uznających proroka i musieli 
‘dhwalić iwego Boga w jaskiniach i niedostę^ 
t^lych lesistych ustroniach Wówczas to między 
nimi zjawił słg znakomity wódz Szach Husbejn, 
który rozwmał sztandar proroka i za pomocą 
siły Allaha zawojował wszystkie innowiercze na- 
lody i zmusił je do wyznawania koranu. Od tego 
czasu aż "da skończeń\a świata, mahometanie 
z rozkazu p^-owa óanegu pierwszemu ulemowi, 
co dzień i noc modli się u grobu wielkiego i je
dynego prorwu, powinni obchodzić umizystość 
efeacha Hussejna, która w ustach narodu przy
brała nazwę Sz»ch-&eja

Na obszernej Irówninie, co się roztacza *u 
podnóża eiały Szugzyńskipj, harcują na ognistych 
rumakach rasy arabskiej lub karuoachskiej m§-: 
żowie różnymi a tak liezuycn na Wschodzie, aa- 
rod(*wr»ści. Bły^zcźą ua słońcu druciane koszu i 
i Żelazne Jttyszkki Lezginów i Czeczeńców, Czer-i 
w one kapoty Kabardyńców i iine furtk i Abcha-i 
żóW mies*^ją się z uałemi płaszczami Turko- 
ttańów i Rkrdow, kturay wyją przediągh i wy- 
ifijąją lailćatai, mającemi a góiy pizywiązafif 
czaszki ludzki, źa włosy. Tu zWmni Goryicy. 
jak akrobącs skaczą przez rowy kfikvóąifiiówey 
strzelając podczas śkuku do celu; tam Ardaoa-1 
dianie, itwąr nu Si jdłach noszą się p<i równlWe* 
z wrzaśkiekś piekielnym a ówdzie zabawni Per- 
ióWie tańczą i wykrzyw iają aie jak klowni cyr
kowi.

L c c t  oto w  pędzie szalonym ukazał się szwa- 
flron WifźWKomitazj ch rycers y różnych narodo
wości f  roźpromJ isię po równmie, głośno w z y 
wając do fo ii^ k u . Natychmiast ustało Strzela
nie, umiikSy piesui, krzyki i wycia, Wszyscy 
się' z»dinadz};li i utworzyli! obszerne koło.

Na środku owego koła ukazał się mężczyzna 
.i w *ł mliałym koniu, przykrytym kapą złocistą, 
ioało f  ^ysokiemi srtbrjiemł kałami, przykryte 
tlo w&prathńn ze śkór® tygiysieh a uzda z gru- 
ego rz«uteiiia1>łyszćzała mńosttibńl źłótych bla

szek, kutasów i dzwoneczków; między uszami

*atKni§U była kita, która apadaia na łeb konia- 
dam jeździec ubrani był w kurtkę z ciemno
czerwonego sksamitu ■ opasany pasem szerokim, 
wysadzanym drogiemi kamieniami. Na głowie 
miał fez czerwony i zawój z białej materii, a do 
zawoju przyczep ił kilka pinr orlich, związanych 
razem złotym łańcuszkiem. Przy boku wisiała 
karabela sadzona brylantami i ozdobna w rubi
ny niezwykłej wielkości.

Jeździec na środku koła zatrzymał się i 
oddał ukłon aa wszystkie strony, przyciskając 
prawą rękę po kohii do czoła, ust i pieisi.

Uderzono w bębny, zagrzmiały kobzy i pi
szczałki. Jeździec zeskocz* ł  z kunia, którego 
natychmiast odprowadzuno, i zdjął z głowy za
wój. Był to znak, że się zaczęła uroczystość 
Szach-Seja.

Natychmiast oddzieliło się od tłumu kilku
dziesięciu mężów i uszykowawszy się *v dwa 
szeregi, oddalone od siebie mniej-więcej nu sto 
kroków, zeskoczyło z koni, pozdejmowało zawoje 
i obnażyło miecze.

Zj, każdym z tych mężów stanął chłopak i 
trzymał w ręku czaszkę pełną jakiejś masy po
dobnej do ciasta, czarnej i wilgotnej.

Wiedy mąż, stojącj pu środku koła. wywi
nął kilka iazy mieczem w powietrzu i ciął nim 
z lekka po swojej głowie. Z rany krew się pu- 
lała i k.■opiami ściekała po ozoie.

Mężowie stojący w szeregach, zrobili to sa
mo i krzyknęli Szach-bej1 \
. i, Chłopacy natychmiast przj łożyli do ran owej 
masy, znajdującej się w czaszkach i w jeden 
głos zawołali: Gej-darł

Szeregi zaczęły się zbliżać, przeskakując z 
nu( i aa imgę i za każdym krokiem zadając sobie 
nowe rany

Po każdeni cięciu wołali: Szach-Sej!
Chłopacy zalepiając rany, odpowiadali: Gej-

dar i
Tak tyło. dopóki Dzeregl nie zeszły. 

Wtedy pokaleczeni usuwali się na bok. a nie
których wynoszono na płaszczach. Ich miejsce 
zajęły* nowe szeregi, potem znowu nowe i tak 
trwał., aż do wieczora.

•To tył* ptórwśzy dzień uroczystości. Pora-, 
nienia głowy miały wyobrażać czas niedoli ma- 
homedanów do pojawienia się między nimi wo
dza Steacha Hussejna.

Na dragi dzień rycerstwo znowu się rpojV 
wiło na pównin.e. Teraz prawie wszyscy zakuci 
byli w żelazo i rozdzielili się na (iwo dńże od
działy, które się uszykowały w pewnem oddale
niu jfcden napizei iw dl ugiegn.

Znowu wyjechał oa środek rycerz w stalo- 
wem ubraniu. Na hełmie 6 spuśżćzonej przyłbic^ 
błyszcrR “z ł o t y / - r o b a m i  do ' górvj 
Pierś óśłonięta l^łh stalowym pAńcerŹem, na 
którym także jaśniała dewiza islamizmu. W je-

dnem ręku trzymał tarczę, a w drugiero miecz 
auż*. Niewielka siekiera przyczepiona była dc 
siodła.

Rycerz podn ósł się na strzemionach i gło
sem donośnym zawoiał

— Jeden Bóg na niebie, a Mahomed jego 
jedyny prorok !

Zamm wozyscy powtórzyli ten okrzyk.
Wtedy rycerz z mieczem wzniesionym do 

góry rzucił się na jeden z oddziałów, który na 
razie zdawał się pierzchać, zatrzymał się atoli 
napadł rycerza i zaczął z nim y alezyć, stu na 
j lanego Razy sypią się ze wszech stron gradem, 
już rycerz słabnie już ręka z mieczem opuszcza 
się, a tarcza przestaje dobrze ciało zakrywać; 
jeszcze chwila i rycen z sioała wyleci.
;ll ! W teńo oddział, który dotychczas spokujnie 
przypatrywał się walce, rzucił się z krzykiem i 
wyciem okropnym na pomuc i starł się z tam
tym oddziałem tak silnie, że dżwdęk, który po- 
wstał od tego zderzenia się był tak silny, jak 
grzmot tysiąca na raz piorunów. Walka była 
tak wściekła że trudno było osądzić, czy to gra 
była, czy Leż bitwa na serjo.

Nad wieczorem pojedynek się skończył, z pola 
ci ustąpili którzy mieli innowierców przedsta
wiać.

Na trzeci dzień znowu wysypały się na ró
wninę tłumy różnople.menne. Znowu bawiono się 
strzelaniem dc oelu, skakaniem, harcowamem i 
Wywracaniem koziołków na siodłach. Ogłusza
jąca muzyka, składa,ąca się jeno z bębnów i 
piszczałek, ktdre wydawać mogły jeden tylko 
ran, ale za tc przeciągały go w wieczność, upa
jała bawiących *ię swemi dźwiękami. Jedni pili 
wino, inni tańczyli lezginkę, który to taniec mo
żna wykonać bez kobiet. * Wszyscy bawili się 
szczeize, bo zwyciężyli niewiernych.

Tyincza^em na podwyższenia, umyślnie ha 
ten cei jprzyrządzbnem, pojawił się ulem. otoczo- 
ny mófl»uH, W żaąu i softami. W okdło pod- 
•wrższpuia zebrały się tłumy i Sta^y w hieuiem 
nnlczeuiu. Była ciszą najzupełniejszą, ńikt nie 
zdkaczlał, nie ehiząknął. Ulerń z koia.hu prze* 
czytał kilka uśtępów i oełosił, że uroczystość 
Szac * "leja jest ukończoną.

W azyscy ruszyli di miasta.
A u wrót tego miasta stał człpwiea przy

wiązany do słupa, zupełnie nagi-,z ^yrazem bo
leści na twarzy. Na piersiach miał irzyż k:wią 
naznaczony, a przDd mu znajdowara się sztu
czna kałuża cńchnąrdgo błota

Ten . człowiek miał zwyciężonych giau-ów 
przedstawiać

Każdy prawowierny, przejeżdżając mimo, 
l  oczy, bU.jdo gwarzy .aj.bo tó i na

pędziwszy konia w mu&e, ofo-yygiwa, go błotem.
^ył to ostatni afct uróczystosc; Szaco-beja.
Na obchód tej to właśnie uroczystości przy

był >ląhomea-beF mając prżV sobie kilku 535P 
nyćL pachołków, którzy w,°i ii przytłoczone do 
siodeł sprzęty uiezbedne i żywność Jadać z tyłu 
tej małej karawany na dzielnym wierzchowcu 
maści złocistej, Mahomed-be* n?» przestawał my
śleć o domie, i o nieznanym rvwalu, któregd 
bądź co-bądź ciężko postanowił ukarać. Bo żę 
rywal ten istnia* to chyba nie ulegało wątplD 
wości L&jmnipjszej. Należało go tylko wytropić i 
na nim powetować obrazę honoru, — bc o ho- 
Dor obecnie tylko chodziło. Uczucie żalu. po u 
traconej miłości, które z początku nękało. styć, 
Mahomed-bi kr z,"mieniło się w inne, w ucżuCi 
gniewu 1 źąazę zemsty. Od łez przerzeał 
zębów Zgrzytania, westchnienia zam nił na gn,r 
źby. Już nie dbał o to, co mniemalł, ie stracili 
nie dbał o zonę. Chciał tylko tego zuchwalcu, 
który mu spokój odebrał, mieć w swojem 'ręki', 
chciał go tak męczyć, jak sam się męczył. Wlsei- 
cu bowiem człowieka nigdy uczucie bezpłodne — 
a takien jest boleść — głębokich korzeni ni 
puSci; zamiefiić się ono inusi na inde, i ui m, 
takie, które do czynu pobudza. Sercr Cźeczeńci. 
bolało, bolału, a wreszcie boleć przestało, i tu 
właśnie w tej chwili, kiedy się w nim obudzfti 
niejasne jakieś, a słodkie uczucie. Zapragną 
zemsty, a zapragnął tom mocniej, że wiele przeć 
tein wycierpiał, — m mniej, ni więcej jmlćga td 
nowiem n. preiĄe powszechnein, że żadna sib, 
ńie gmip Skoro’ to nowe acfticfe zttpełnie śig w) 
jaśniło, i Mahomed-bek nr z wał po Imiemu 
wszelka boleść jąk dym sie rozprojsz,na. Od te. 
chwili zupełnie się uśpukoił, i ćżfekał na pnij 
szłe wypadki, które z samej natury rzetzy ńa 
stąpić musiały.

Uroczystość Szach-S.ejr zaskoczyło go v cal 
aie w porę, musia Dowiem z dopau wjjącnać W 
tę chwilę," kiedy jego-.obecność b /ła . najbaruzjei
potrzebna, Nie odważył ąip afc°l- zaniwjjąć Qb(‘f 
wiązku Rtóry pważal za swifty. Był nąfito- jaką 
książę, osohistośitą fl $ylć wybitną że.jego b' 
becność byłaby dostęaeżpną, i wywołąjaby ogóluć 
niezaoowoipieaie Poątaapwił więc jechać i 

I pujechał ze smutkiem i pragnieniem po\ 
wrócił juk możny najrychlej.

tSfanawsz* hi miejscu, przgął rf&śiał W< 
B kich lgi zyskach, — śtrżeiał AąkSł 

i jpfęfcn *wał siłbie skórę ua gło#ie 'gdlbirĄ ąu- 
pełńie jak inni Z innymi tdkżc n>ciągui^ śię Sc 
miasta, i tu nie zkntedhał ekasać .w łsóosób na- 
łeżnj śwójej -pogardy dn. ihaowi<rcŁ.' Nie ina ‘do
bre to jednak mu #yssło. K<m m t śię poł,Ln^ł 
'Czeczeniec jai z proey ł  siodśra rylećiał. co spra
wiło rozruch ugrenmy. Z dsl do ust w jfcfiWe 
chwili óbiegłi wieść, ie ksiąźęOźbćzeóWo zwa-r 
lił się z konia, że wyKąptrt się w dłocie, prze- 
znaczonem dlr inn -wieNia. "Povw«fcfehtiie SwaŻalHi 
ten wypadek ia  mą iwfófc; tfta Łar raredibeia 

Na razie atoli wypadek ów był przyczyną

wi dcl przyieinrieigó spotbania Mahomed-beka ze 
starym sług? jego rodzh.y

— Kniaziu!... to ty? — zawołał z brzegu 
stary Czeczeniec.

— Fizula!.... to ty? — książę odezwał me 
z błota.

Takie byłó ich pierwree sFptkanie. Fizula 
rozwiódł rękami, stoją-”, nac, braegiem łułoży, a 
której Mahomed-uęk wydobyć się stara. % pe- 
wi sj trudności:. udało lię .ieuu wydrapąć ci< aa 
brzeg > s ani A podstawiając z siebii zął*'me 
Widowisku catłowiehr, oblepianego od stóp do gło
wy cochs ą-ien bhńyeou któr po nim ściekaio. 
Fizaio, długofńie myśląc, q»niegł po wode, któią 
przyniosły ehliHtnać ąir kaUu razr na kniazia, 
r^<:ieńcząjąc -w te* s | 08ób błoto, któro pndaej 
ściekać zaMzęio. Powtórzywszy tę operację kilka 
razj, wydobył z pod błnU pyawdsń.c postjtć 
Mauomed-beki., ató ^ nr ; a miast dosiadł wierz
chowca, i c-c pręuaąj rtkrył >dę w swoim namio
cie Fizula za nim podążył.

W namiocie MKhoińed-bt-k umył się, wdział 
nowe suLsic i rozowjgiĄł się na kobierćn a P i
ania usidcii przeę uim po turecka i zaczął opo
wie dar sPoje przygody, a opowiada rozwlekle, 
palii fajaę, preypomiUał, oc Zapomniał, poprawiał 
się i kilka rhzy doprowadził 3u gńiewt. Manb- 
med-bćka, który lż arżał z niecierpliwości. Tak 
go zajmowałc opowiadanie.

Gpowiadafile Fizuli powtórzymy w skruCe- 
fiiu, yćjńbslżczając ep.zody, niebrzyaatne do na
sze; powieści.

r  ied77 wojsko TJrHsóir zajęte ąu! ezeczniski, 
Wówczas Fizuli .me. było w aomu. a gdjr pr i 
wieczór pewrana, -,o łuna ;gręmaego pożaru, 
którą ujrzał z daleka, wsz;*stk<. mu c.jaśtnła «kI 
razu Zwzuniiftł, że uie. ma ,p< co jąebać da do
mu- Puścił więc W ię  (UA jFPłą- a sam, jak wąż 
peiznw na.ptesri ;,.-«krada tię.dc aaiu Kilka 
rasy' crząjjfcp^ mfiw «*g«, patręl kozacki i 
wtedy Fizula, nie śmiejąc odetchnąć, jak ni«f* 
twy teŻM podJskałą i&4s ' “Ujeżdżali pełznął da
lej J a t  ązfiątżłiWM dobrał jaię ać ao skały, 
^jtórą nad .samyiL auiąm ^pipątopadle wznosiła 

..4(0 góry. nfcafc łą byta 'smezasta i z dołu 
v-ygiądaia ,»k wieża ku^cielnn. Wied4»ł 

jedpak .Fizuli, Że U .samego Wdaytu tej skąłv 
bjKt Mtl-łrfdpść yue w  ilka, w-którąj .z łatwością 
A*ógł ^mjeśeić śjię człow^k W owej wk^fSło&y, 
otwaytn. Je  góry, j.zwykłi ■wzel zakładał c m  

igpiazdr i od wieków ńikt togo króla szczytów 
skalistych nie śmiał zatrwożyć w.jego schro 
nieniu, lubo tam pożerał os! nie raz iagnięta.

Uo tego gniazda zabrać się :«s*anowił 
F icuk (C d n.)



dość tym obowiązkom, jakie na nią wkłada 
pod tym względem solidarność narodowa. 
Wojowanie z rządem w parlamentach o ofi
cjalne uznanie obywatelskich praw Polaków 
z innych zaborów w Galicji, jakiego doma
ga się autor artykułu „O emigracji'1, z pe
wnością bjłoby więcej emigracji zaszkodziło 
ni', pomogło. K r a j  s a m  w p r a k t y c e  u 
/ . n a w a ł  i u z n a j e  i c h  p r a w a  o b y w a  
t e l s k i e  u na s .

Uważamy to zresztą za krok bardzo 
niewłaściwy, wytwarzać u nas ze stosunku 
emigracji do kraju jakąś kwestję polityczną. 
Emigracja polska może istnieć w Szwajcarji 
we Francji, w Anglii itd., ale ten emigrant, 
który ztamtąd powróci do Galicji, emigran 
tern być przestaje, bez względu na to, 
której on części Polski pochodzi. Jeżeli ktoś 
znajdzie się w Galicji, co inaczej ich trak  
tuje, winien być słusznie potępiony —Ł tak 
zarówno, jak na potępienie zasługiwałaby 
dążność u emigracji wytwarzania jakiejś 
odrębnej kasty —  „emigrantów z zawodu" 
jak  ich ktoś nazwał.

Leży to w interesie obu stron — tak 
kraju samego jak i emigrantów, ażeby osta 
liła się u nas jedna z kardynalnych zasat 
naszej polityki narodowej, mianowicie, że 
„Polak na polskiej ziemi emigrantem być

korespondencje „Gaz*
P aryi d. 2. czerwca.

Sądząc z rozesłanych po świecie wiadomości 
za pośrednictwem telegrafów i pisanych po uka 
zu artykułów w dziennikach moskiewskich, mo 
żnaby sądzić, że Moskale stanowią naród wy 
brany na świecie. Wszędzie, gdzie ich okrutne 
a chciwe mordu i pożogi hordy zawitają, są w 
urzędowym języku przyjmowane radośnie i 
otwartemi rękoma, poddani obcego państwa skła
dają przed nimi dobrowolnie broń i dostarczają 
chętnie żywność. Jak są jednak Moskale litości 
wi i jak wojnę po ludzka prowadzą, przekony
wa doniesienie w dzisiejszych dziennikach, że na 
Kaukazie chrześciańskie wojska carskie, zburzy
ły i zrabowały kilka wsi, że ludzi wycięły, tych 
zaś mieszkańców, których nie zmasakrowano, 
przeniesiono w inne miejsca caratu, jak nas za 
pewnia urzędowy z Petersburga telegram. Cóż 
to jest owe przeniesienie ludności całej wsi w 
inne miejsce caratu? Oto wieczne wygnanie, 
Nie byliśmy świadkami podobnego przeniesienia 
aa Litwie w roku 1864, ale znamy ślady dróg 
zdeptanych krociami stóp naszych braci, za
kutych w łańcuchy i wydartych z własnych za
gród, z łona rodzin i pędzonych z miejsca na 
miejsce na śmierć w pustych stepach caratu. 
Ludy ucywilizowane nie rozumieją urzędowego 
języka moskiewskiego, ale my posiadamy klucz 
do wytłumaczenia tych nowożytnych hieroglifów 
humanitarnej mowy moskiewskiej w kronikach 
stuletniej niewoli naszej, w pamiętnikach naszych 
męczenników; tam zawierają się sposoby odgad
nięcia i wytłumaczenia rzeczywistego znaczenia 
wszystkich kłamliwych doniesień o życzliwości 
ludów napadniętych przez hordy moskiewskie.

Wasz kronikarz wiedeński wspomniał o bardzo 
pocieszających objawach Wiedeńczyków dla spra
wy polskiej. Cieszy nas i to, że Niemcy zaczy
nają się zdrowiej zapatrywać aa naszą sprawę 
Wypowiedziany przez nich żal, iż nie mogą 
mieć przystępu do dziennikarstwa polskiego, po 
winieuby skłonić uaszych patijotow do wydawa
nia dziennika polskiego w języku niemieckim. 
Wszak Moskale dla rozszerzania kłamstw wyda
ją w Petersburgu dziennik niemiecki i francuzki 
i we wszystkich stolicach europejskich mają 
swoje pisma. Czyż my Polacy dla obrony prawdy 
i sprawiedliwości nie powinniśmy dołożyć wszyst
kich starań, aby oświecić narody europejskie 
wykazać niebezpieczeństwo grożące ze strony 
Moskwy dla cywilizacji europejskiej ? Niech się 
Niemcy nie łudzą swą potęgą, b» Moskwa znaj
dzie sprzymierzeńców przeciwko ludowi niemiec 
kiemu, nawet we własnym jego rządzie. Byt 
Polski nigdy dla Niemców groźnym nie był i 
nie będzie. Potrzeba koniecznie przeciw pansla- 
wizmowi moskiewskiemu wytworzyć solidarność 
ludów europejskich.

W obecnej szczególnie chwili nauki polskich 
historyków i polityków gdyby były zrozumiane 
przez ludy, mogłyby położyć tamę azjatyckie ma 
despotyzmowi, który przez upadek Polski posta
wił siopę na klasycznej ziemi indywidualizmu 
europejskiej cywilizacji. Dziś sięga ou dalej, aby 
zająć strategiczne punkta do wypowiedzenia sta
nowczej walki Europie, mającej na eelu jeśli nie 
podbicie, to przynajmniej ujarzmienia ducha na- 
rodowów ucywilizowanych. Nie jest to płonne 
twierdzenie, jeśli się jedaak zastanowimy nad 
tern, że Moskwa kłamstwem, przekupstwem, 
pochlebstwem potrafiła ujarzmić i zhołdować dla 
siebie nawet najliberalniejsze umysły, obłąkanie 
umysłów dyplomacji europejskiej jest nie do wy
tłumaczenia. Jakiż to pomyślny dla Moskwy u- 
padek, że dyplomaci nie mogą, czy nie chcą do 
strzedz tej tak bijącej w oczy sprzeczności mię
dzy czynem a słowem Moskali! Jeśli Moskale 
zburzą wieś, spalą miasto, zrabiyą, zgwałcą su
mienie, to nie znajdzie się żadeu mąż stanu w 
Europie, aby zwrócił uwagę swojego rządu i na
rodów na te bezkarnie dokonywane zbrodnie. 
Niebaczność ta ludów i rządów europejskich mo
że spowodować bardzo smutne następstwa.

Polacy, znający doskonale prawdziwą war
tość Moskali, którzy dali tyle dowodów patrioty
zmu i poświęcenia, powinniby w obecnej, tak 
ważnej chwili nie skąpić pracy i grosza, powin
niby zebrać swe zasoby umysłowe i materjalne i 
stanąć śmiało do walki z fałszem moskiewskim, 
aby zwrócić uwagę ludów europejskich na gro
żące niebezpieczeństwo ze strony caratu. Praca 
publicystyczna Polaków w swoim i we wszyst
kich językach powinna się zdwoić, a być może, 
że jak dzisiaj Turcja, tak Niemcy, Francuzi, 
Włosi, Anglicy i Słowianie przejrzą nareszcie
prawdę.

Być może, że jak w dawnych czasach głos,
ostrzegający Polaków o niebezpieczeństwie ze 
strony Moskwy, nie znajdował uznania, tak i te
raz wszelkie wołania przebrzmią bez skutku; 
niepewność ta jednak nie powinna nas powstrzy
mywać. Jak każdego dziennika jest świętym o- 
bowiązkiem ostrzegać naród, tak wszyscy Polacy 
powinni, jak owi strażnicy stojący na czatach, 
przestrzegać o grożącem niebezpieczeństwie i 
przypominać ustawicznie i niezmordowanie ludom 
i rządom ich obowiązki obrony przed barbarzyń
stwem moskiewskiem.

Miejmy na pamięci wielkiego bohatera, któ
ry w chwilach rozpaczy zawołał: „Narodzie!
ziemia twoja będzie wolną; niech tylko duch

twój wyższym będzie na rozpacz, bo zgubić nas 
może słabość, brak stałości i z w ą t p i e n i e  o 
s ob i e . "  Głos pozagrobowy naszych nieśmier
telnych bohaterów powinienby pobudzić do roz
ważnej, mozolnej i nieustannej pracy, mającej na 
celu oswobodzenie ogólne i naszego narodu. Nim 
wybije godzina stanowczej, najwyższej i ostatniej 
walla, należy tymczasem pracować na polu pu- 
blicystycznem i naukowem, aby pozyskać dla na
szej sprawy i sprawy całej Europy światłe umy
sły ludów europejskich. Jeden jest wróg do zwal
czenia, t. j. Moskwa ze swym rządem samowła
dnym i despotycznym; Moskwa ze swą obłudą, 
zdradą i podstępem; Moskwa okrutna, krwiożer
cza; Moskwa, ten wróg wolności sumienia; ten 
okrutny prześladowca katolicyzmu w Polsce; Mo
skwa, która każdodziennie pochłania nowe ofia
ry; Moskwa, która setki tysięcy ludzi wygania 
na stepy i niewolę gotuje całej Europie.

Journal des Debats i Bien public opisały 
ze zgrozą nowe barbarzyńskie rzezie Moskwy na 
Kaukazie, która obłudnie dla złagodzenia cier
pień wojennych zwoływała kongresy w Brukseli 
i Petersburgu, a z dziką radością używa pod
stępnych torped na rzekach i morzu.

Gdyby Polacy zdemaskowali przed światem, 
ale skutecznie obłudę i prawdziwe zamiary Mo
skwy, oddaliby ludzkości podobną usługę, jak Kie
dyś zwycięztwem wielkiego Sobieskiego pod Wie 
dniem. Dzienniki polskie niemają dzisiaj wa 
żniejszej nad tę sprawę. Powinny one bezustan
nie wzywać do pracy, do ofiar, do poświęcenia 
w tym kieranku, z w końcu zedrzemy ohydną 
zasłonę z brzydkiego oblicza Moskwy, i każdy 
aa niem wyczyta zbrodnie, rabunek i łupieztwo, 
jakie zamierza dokonywać na szkodę wolnych 
ludów.

Sprawy francuskie zapowiadają bliską osta
teczną walkę między zabiegami monarchistów ró
żnych odcieni i nazwisk, a republikanami, któ
rzy mają za sobą większość w kraju. Dzienniki 
są przepełnione różnego rodzaju rozprawami nad 
możliwą przyszłością rządu. Nie ulega wątpliwo
ści, ze po wyborach, gdy przyjdzie do Izby wię
kszość republikanów, marszałek będzie musiał 
złożyć władzę. Najsmutniejszy widok przedsta
wiają dzienniki bonapartystowskie, które doma
gają się szalonej represji na JzienniKi republi
kańskie. Ze smutkiem zapisujemy, że od pewne
go czasu dzienniki francuzkie ustawicznie się 
denuncjują.

W tych dniach Gambetta przyjmował depu- 
tację uczniów wyższych zakładów naukowych, 
którzy mu złożyli adres pochwalający jego poli
tykę. On w odpowiedzi swej wskazał na możli
wy wybór Thiersa, jako prezydenta rzeczypospo- 
litej, i nazwał młodzież rezerwą obrońców rze 
czypospolitej, zachęcając jednocześnie do spokoju, 
umiarkowania i uległości prawu

Z teatru wojny.
O ruchach kaukazkiej armii piszą z Tyflisu: 

Zająwszy 18. maja Ardahan, i zostawiwszy w 
nim załogę, rozpoczął jenerał Loris - Melików 
marsz ku Kursowi i Erzerum. Na czele kolumny 
złożonej z 8 batalionów piechoty, 8 sotni koza
ków i 14 armat wyruszył jenerał 20. maja, kie
rując się na Karczę. W tę strouę udał się tak
że jenerał Dewell z 7 batalionami, 4 szwadro
nami i kilku armatami. W Ardahanie został 
pułkownik Komarów z 6 batalionami, 6 szwadro
nami i dostateczną artylerją. Marsz obydwu ko
lumn był bardzo powolnym z powodu ciągłej nie
pogody. Nie doniesiono o żadnych znaczniejszych 
Wydarzeniach. Na uwagę zasługuje energia jene
rała Szeremetiewa. Wiadomo, że turecka załoga 
uciekała w różnych kierunkach. Kilka batalio
nów tureckich wybrało sobie drogę na wąwozy 
Bugaszan o 4 mile na północny wschód od Kar 
su. Otrzymawszy o tem wiadomość posłał Sze- 
reiuetiew w pospiesznym marszu 4 bataliony 
strzelców, 1 batalian piechoty, 1 pułk dragonów 
i 2 baterje do tych wąwozów. Oddział ten zajął 
wyżyny Bugaszanu, nim Turcy nadeszli, i zastą
pił im drogę. Turcy chcieli zdobyć wąwozy, wy
wiązała się z tego zacięta walka, która skoń
czyła się zupełnem rozprószeniem tureckiego od
działu. Moskale zdobyli 2 armaty, 400 karabi
nów, wiele jaszczyków amunicyjnych i 70 jeńców.

Po .tym wypadku uciszyło się zupełnie na 
tej stronie teatru wojny, lecz za to z drugiej 
strony nadeszły ważne wiadomości. Jenerał-po
rucznik Tergnsaków donosi, że powstrzymany 
został w swym ruchu; z wielu stron bowiem do
niesiono mu równocześnie, że na linię Wan-Ha- 
mur-Kara Kilis nadchodzi silny oddział nieprzy
jacielski. Fakt ten, o którym nie można było 
wątpić, narażał na niebezpieczeństwo nietylko 
inię operacyjną Tergusakowa, ale i miasto B&- 

jazet. Okazało się bowiem, że 18. maja z Wanu 
irzez równiny na północnej stronie jeziora Wan 

wymaszerowało 12.000 nieregularnej tureckiej 
piechoty, 5 batalionów nizamów, 3.500 kurdyj
skiej jazdy i 7 armat polowych. W Kar a-Kilis 
oczekiwało na ten oddział 7 batalionów z 9 ar
matami i na jego przyjęcie przygotowało uforty- 
kowany obóz. Jenerał-porucznik Tergnsaków 

wysłał 19. maja silną kolnmnę pod jeneral ma- 
orem ks. Amileckwarowem ze Surb-Oh&nnes do 
iajazetu , dok^d ona tegoż dnia doszła; był to 

marsz olbrzymi, zważywszy, że odległość między 
Surb-Ohannes a Bajazetem wynosi 60 wiorst. 
Równocześnie posunął Tergusaków awantgardy 
swoje do wsi Ziro, 19. maja zajęli Turcy wieś 
3agri nad rzeką Souksu. Spodziewano się więc, 

że w najbliższych dniach spotkają się obydwa 
ku sobie idące nieprzyjacielskie oddziały; gdy 
nagle nadeszła niepodobna do zrozumienia wia
domość, że tak znaczny oddział Turków cofnął 
zię ku Wan. Tym sposobem ocalał Bajazet , a 
kolumna Tergusakowa rozpoczęła na nowo swe 
operacje.

Oddział Rionu, w sile 30.000 ludzi, skiero
wał się ku Batum i do niedawna wiedziano o 
nim tylko, że stoi pod Batum. 22. maja przy
gotowano się do ostrzeliwania tego miasta z 
trzech baterii. Za nadejściem dnia, 23. maja 
rozpoczęli Moskale morderczy ogień na Batum, 
strzały ich padały gęsto do miasta, które też 
wiele ucierpiało. Tureckie baterje i bastjonj od
powiadały bardzo energicznie. Tureckie 24-fun- 
tówki miały wielką przewagę a»d moskiewskie- 
mi, i gwałtowna a cały dzień trwająca kanonada 
moskiewska nie miała żadnego szczególniejszego 
rezultatu. Położenie rzeczy pod Batnm w niczem 
się nie zmieniło.

Powstanie w Abchazji sprawia wiele kłopo
tów. Nie mała to rzecz, jeżeli zagrożone są brze
gi na linii 150 do 180 wiorst, gdzie między for
tem Adler a Otszemszir jest brama Kaukazu. 
Fort Adler był ważną pozycją, zamykał bowiem 
drogę w góry; a turecka flota zaczęła 23. maja 
ten słaby fort tak gwałtownie bombardować, że 
załoga musiała pomyśleć o najspieszniejszym od
wrocie. Podczas cofania się dwóch plastuńskich 
batalionów załogi, wysadziła turecka flota 3200 
Czerkiesów na ląd. którzy zaraz zajęli fort zna
cznie już uszkodzony. Ludność Abchazji przyby
ła z okolicy i zaraz zbratała się z dawnymi wy
chodźcami. Ze wszystkich pokoleń Kaukazu naj-

upartsi byli i są Abchazowie. Moskiewski garnizon 
z Adleru cofnął się do Soczy, gdzie go przyjął 
większy oddział pod rozkazami pułkownika Szel- 
kownikowa. Wszystkie oddziały północnego dy
stryktu otrzymały rozkaz, aby w pospiesznych 
marszach odeszły do Soczy.

W tym kierunku maszerują także i kubań
scy kozacy i bataliony rezerwy stojące w Ku- 
banii. Jest nadzieja, że pozycja Soczy będzie się 
mogfc utrzymać, tak jak się udało utrzymać Ze- 
belię koło Olgin pod jenerałem KrawczenKą. 
Położenie tego jenerała było z początku bardzo 
krytyczne. Wszystkie wsie około Suchum-Kale 
chwyciły za broń, i starały się o przecięcie ko
munikacji jenerała tego ze wnętrzem kiaju. 24. 
maja przybyły posiłki składające się z 2.100 lu
dzi i 6 armat i wtedy, 25. maja, powiodło się je
nerałowi Krawczence zdobycie drogi do Kutais. 
Mimo tego potrzebuje on daleko znaczniejszej 
siły, aby stłumić powstanie w tej okolicy.

Okolica Tereku zasługuje również na wiel
ką uwagę. Tureccy emisarjusze podburzyli oko
lice Salatawii i Gumbeli. Kolumny, które tam 
pod jenerałem Owsianikowem wysłano, mogą 
tylko częściowo przywrócić pokój. Dowódzca tam
tejszego powstania, Ali beg ma wielką powagę, 
i tak fanatycznie nienawidzi Moskwy, iż gotów 
jeszcze cofnąć się w góry i przez parę lat za
trudniać Moskali. Muzułmanie w Tereku są tak
że bardzo waleczni. Mimo tego zapewniają w 
wysokich kołach wojskowych, że choćby się 
stłumienie powstania w krótkim czasie nie uda
ło, to będzie ono w tak szczupłe granice wci- 
śniętem, że nie wywrze żadnego szkodliwego 
wpływu ua przebieg operacyj w Armenii."

Ciągłe cofanie się Muktara baszy możemy 
sobie wytłumaczyć tylko chyba paniką, która o- 
garnia jego wojsko na widok Moskali. A tym- 
ezasem, zdaje się, że panika ta jest zupełnie 
nieuzasadniona, bo pewną jest rzeczą, że taktyka 
moskiewska jest Więcej śmiałą, niż dobrze obra- 
chowaną. Oni mają zanadto mało wojska, żeby 
mogli cernować Kars, walczyć pod Batum, 
zajmować dostatecznie silną załogą Ardahan i 
równocześnie kusić się o Erzerum. Wiadomo, że 
cała armia moskiewska na tym teatrze wojny 
składa się z pięciu dywizyj piechoty, dwóch dy- 
wizyj jazdy i odpowiedniej ilości artylerji, a w 
tej ostatniej połowa dział górskich; razeia tedy 
siła jej przedstawia 70 do 80 tysięcy ludzi. Z 
tego 30.000 znajduje się pod Batum, 20.000 pod 
Karsem i 5 do 10.000 zajmuje Ardahan. Zo
staje _ zatem 15 do 20.000, któremi mogliby 
poruszać się ku Erzerumowi Ale zapuszczanie 
się tak daleko w głąb kraju z siłami tak małe- 
mi, mając za sobą niezdobyte jeszcze twierdze, 
a przed sobą korpus turecki, wynoszący co naj
mniej 30.000 ludzi, jest manewrem śmiałym do 
ostatecznych granic możebności. Zupełnie rozu
miemy, że Muktar basza nie mógł skutecznie 
bronić wąwozów Soghanly-Daghu, bo siły jego 
są za słabe stosunkowo do strategicznego frontu, 
rozciągającego się od Olti aż do Toprah-Kaleh. 
I dlatego, szukając krótszej linii frontowej, co
fnął się w ten sposób że awangarda jego chwi
lowo zajęła Sewin, a sam on z całą massą swe
go wojska zajął Kópri-kioj, miasteczko, położone 
przy rzece Araks. Pozycja ta nader ważna tak 
ze względów strategicznych, jako też i takty
cznych Strategiczna jej ważność polega na tem 
że tu się schodzą drogi, prowadzące z Bajazetu 
i Karsu do Erzerum, a pod względem takty 
cznym jest ona może w z o r e m  bojowych pozy 
cyj. Teren przedstawia wzgórza, zniżające się 
ku północy, to jest ku stronie, zkąd mogą na
dejść Moskale; prawe skrzydło pozycji zamyka 
szeroka i bystra rzeka A raks; lewe opiera się 
na wzgórzach erzerumskich i na samym Erzeru 
mie, a przed frontem pozycji płynie od zachodu 
na wschód Pazin-Su, dopływ Araksn.

Jeżeli Muktar basza zechce dobrze zrozu
mieć ważność tej pozycji i odpowiednio wzmocni 
ją fortyfikacjami, to wkrótce pod Kopri-Kioj u- 
tworzy się oszańcowany obóz tak silny, że zdoła 
powstrzymać najśmielsze zapędy Moskali i od 
razu odsłoni wszystkie słabe strony moskiew
skiej pozycji w Armenji. Centrum moskiewskie, 
następujące, jak donosi Office Beuter, na Karaki- 
lissę, Toprah-Kaleh i Delibabę zmusiło prawe 
skrzydło tureckie do cofnięcia się. Gdzie się ono 
cofnęło, tego nie wiemy, ale przypuszczać nale 
ży, żc ku Kopri Kioj, gdzie według innego tele 
gram u Turcy lada chwilę oczekują walne, bitwy. 
Jeżeli takowa nie nastąpi, jeżeli Muktar-basza 
starym zwyczajem cofnie się, to się cofnie aż za 
Erzerum, albo jak wczoraj mówiliśmy, w stronę 
Trebizondy, co byłoby według nas najstosowniej 
albo też na południe ku Erzingzanowi.

Bronić Erzerum, t. j. zamknąć się w nim, 
Muktar basza wcale nie ma potrzeby, bo to mia
sto ma tylko względną militarną wartość, i to 
wyłącznie dla Turków; dla Moskali zaś wzięcie 
Erzerum nie przedstawi radykalnych korzyści. 
Przewidujemy tedy, że Muktai-basza gdzieś z u 
boczą będzie obserwował Erzerum, - -  albo na- 
przykłai z Kopri-Kiój, albo też z innego jakie
go pnnktu — zależeć to będzie od ruchów Mo 
skali; jeżeli oni swój front będą posnwali na za
chód, wtedy rzecz naturalna, że Muktar-basza 
porzuci Kópri-Kiój, i także będzie posuwał się 
ku brzegom Czarnego morza, żeby być w stanie 
zasłonić Trebizondę. W ogóle można powiedzieć, 
że stanowisko Turków w Armenii jest niebezpie 
czne, ale nie jest rozpaczliwe, i to jedynie z po
wodu, że Moskale są za słabi liczebnie.

Z naddunajskiego teatru wojny i z Czarno
góry nie ma dziś żadnych do zanotowania wia 
domości.

mają — a chociaż ci „niektórzy" należą do sfer 
czerpiących wiadomości z pierwszej ręki, nie
mniej przecież twierdzenie ich podaję z zastrze 
żeniem, tak mi ono wydaje się nieprawaopodo-

gyel!“ część publiczności ruszyła piechotą do to
nęła, reszta zaś odjechała pociągiem.

Brama tnnela od strony naszej, przestrojona 
także w wieńce i chorągwie narodowe, miała na-

bnem — owoż nieatórzy utrzymują, że Moskwa pis „Witajcie", od strony zaś węgierskiej napis 
przewiduje w tej nocie i taką ewentualność, w Llsten Hozta". Opisywać wrażenie jakiego dozuali 
której koniecznością rzeczy zmuszona będzie do wszyscy, gdy obie muzyki w środku tunelu zagra- 
zajęcia Konstantynopola. Nie cofa się przeto ,ły społem „Jeszcze Polska nie zginęła", jest do- 
przed tą ewentualnością i obiecuje na to tylko prawdy niepodobieństwem. Żadna kanonada z dział, 
zająć stolicę Turcji, aby tem prędzej i energi- nawet grzmoty piorunów nie mogłyby dać wyo- 
czniej zmusić Turków do zawarcia pokoju, aby brażenia o tej sile i potędze tonów odbijających 
tem silniej dać im uczuć ich porażkę i zniewo- j  się tysiąckrotnie w echu. Zdawało się, is tunel 
lić do zaniechania uporu, tego nieszczęśliwego : się wali, że jakiś kataklizm straszny rozrywa zie- 
muzułmańskiego uporu, który właśnie sprowadził' mię r.a poły, że cały świat dokoła przekstałca się 
wszystkie te zawikłania wschodnie." j w jasis dźwięczny chaos, na tle którego snuje się

Jeżeli dokładne są iniormacje korespondenta pieśń, tak do głębi przejranjąc? każde serce pol- 
Timega, mielibyśmy przeto pierwsze urzędowe skie, pieśń swierdzająca niespożytą naszą silę na- 
potwierdzenie tego, cośmy od dawna przewidy- [ rodową, nieprzedawnione nasze prawa do bytu, 
wali, a mianowicie, że Moskwa nie zaniechała niezniszczoną i niezniszczalną żywotność naszą... 
bynajmniej myśli zdobycia stolicy Turcji. Lecz) Po przebyciu tnneln goście przybyli do Mezó- 
jeżeli rzeczywiście w nocie owej wspomina Mo- Laborcz i tam w uroczym gaiku rozpoczęła się
skwa o Konstantynopolu i przewiduje ewentual
ność jego zajęcia, w takim razie szydło to, które

uczta, a potem zabawy. Jednakże przed rozpoczę
ciem się tańców, dr. Elek Hoboly, Węgier rodo-

wylazło z jej humanitarnego worka, pomimo, że | wity, przywitał nas po polsku w imieniu swoich 
niewątpliwie jest jak najskrzętniej ozłocone i rodaków: „Witamy was, rzekł do nas, niejako 
oszlifowane, będzie jednak sztyftem torpedy, gości, ale jako braci, jako dzieci tej samej ziemi, 
która obudzi Anglików z uśpienia i ao czynu bo ona zarówno jest waszą jak i naszą krwią 
skłoni. Wprawdzie Gorczakow musi jakieś złote j zbroczona, ozdobiona zarówno waszemi jak i na- 
góry obiecywać Anglii, inaczej nie byłaby nawet szenu zwycięstwami, przeto jako bracia rzućmy się 
zrozumiałą ta tajemniczość, jaką swą notę ota-,w  objęcia i uściskajmy się serdecznie." 
cza, musi ją zapraszać na stypę, którą wyprawi z naszej strony odpowiedział mu dr. Wikter
na pogrzebie Turcji, musi jej ofiarowywać część. Zbyszewski, dziękując za serdeczne przyjęcie. Po-
pewną z jej spadku, lwią sobie zachowując; | CEera rozpoczęły się tańce, najprzód czardasz a
wszystko to zawarte musi być w nocie, ale | potem maznr. A podczas gdy młodzież oddawała

Przegląd polityczny.
Giełda, tak zwykle skora i pochopna do pa

niki, eskontuje jednak z godną uznania wy
trwałością wieści pokojowe. Złoto spadło nieco 
w kursie, a odpowiednio papiery poszły nieco w 
górę. Optymizm ten giełdy główny swój asumpt 
czerpie w tem, że zawieszona na czas jakiś 
działalność dyplomatyczna, znowu rozbudzać się 
zaczyna. A giełda zawsze więcej sympatji po 
czuwa do not dyplomatyczryeh, niż do huku 
dział. Przekonała się z doświadczenia, żf pierw 
sze nie są tak straszne, jak drugie. Eskontuje 
więc już naprzód treść noty, którą Szuwałów 
miał w poniedziałek zabrać z Petersburga, żeby 
j’ą doręczyć lordowi Derby. Nota ta, zapewnia
jąca według mniemania giełdy o jak najuczciw
szych zamiarach Moskwy, ma być przedewszyst- 
kiem doręczona gabinetowi angielskiemu i gdy 
ten przyjmie ją przychylnie, dopiero wtedy w 
formie okólnika rozesłana zostanie do innych ga
binetów. Tak przynajmniej utrzymuje korespon
dent paryski Timeta. Dodaje jednak, że nie zna 
treści tej noty, gdyż ks. Gorczaków, według je
go informacji, miał wyraźnie polecić,Szuwałowo- 
wi, żeby treść noty zachował w jak największym 
sekrecie, dopóki Derby nie da o niej swojej opi- 
uji. „Przypuszczać jednak można, pisze aalej 
korespondent Timtsa, że w nocie tej Moskwa 
stara się przedewszystkiem rozwiać, podejrzenie 
gabinetu angielskiego. Niektórzy wszakże utrzy-

wszystko to nie zdoła omamić Anglików i pchnąć 
icn na tory, na których nawet merkantylne ich 
sumienie musiałoby im wyrzucać, że stali się 
wspólnikami arugiej międzynarodowej zbrodni 
Moskali. Inaczej doprawdy musięlibyśmy zwąt
pić o wszystkiem, musielibyśmy przypuścić, że 
historja niczego Anglii nie nauczyła i że pier
wsza międzynaiodowa zbrodnia Moskali za mało 
jeszcze dotkliwie dała się uczuć Europie.

Przewidywania nasze cc do nietrwałości ga
binetu Komundurosa prędzej się sprawdziły niż 
można było przypuszczać. I kilka dni nie utrzy
mał się Komunduros, lecz musiał wejść w ukła
dy z tym samym Deligeorgióem. któremu Izba 
dala wotum nieufności. Doprawdy że takich sto
sunków parlamentarnych jak w Grecji nigdzie 
spotkać nie można. Nie dziwilibyśmy się przeto 
wcale, gdyby pod wpływem gróźb i agitacyj an
gielskich, Izba obrała znowu ministrem-prezyden- 
tem Deligeorgisa W każdym razie oczekujemy 
z niecierpliwością telegramu z Aten, gdyż skład 
gabinetu koalicyjnego, jaki ma tam powstać — 
jeżeli notabene dojdzie do skutku — będzie 
wskazówką, jaką rolę Grecja odegrać zamierza.

Jak niepewna jest jednak sytuacja polity
czna, jaki chos panuje w między narodowych sto
sunkach, i jak upadła wiara w prawomocność 
traktatów, świadczy o tem najlepiej zachowanie 
się Belgii. Na drobnym tym neutralnym kraiku 
odbija się ten wielki prąd dziejowy, który 
dąży do zmiany karty Europj. Belgia przewi
duje, że militarne wyrównywanie sił w Alzacji 
i Lotaryngii, przedsięwzięte teraz przez Niemcy, 
nie jest bez kozery. Musiała ona nawet otrzy
mać pewne w tym celu wskazówki z Londynu. 
Zbroi się tedy i chce maluczkiemi swemi siłami 
bronić swej neutralności, której Niemcy przy po- 
uownej wojnie z Francją, gotowe byłyby nie u 
szanować.

Kronika miejscowa i zamiejscowa
— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek dnia 7. czerwca 1877 o godzinie 6. wie
czorem. Na porządku dziennym : 1. Reknrsa w 
sprawach bndowniczyych, & to : a) Juera Chamaj- 
desa 1. 220 V,; b) Barbary Lewickiej i Jakóba Prie- 
stera 1. 294 m. tndzieź Franciszka Underki 1. 67*/ł . 
Sprawozdawca p. r. dr. Hryszkiewicz. 2. Akt ko- 
landacji robót około rekonstrukcji wychodków w 
gmachn ratuszowym. Spraw. p. r. Wierzbicki.

— Dzisiaj grać będzie miejska kapela „Har
monii" na Wysokim zamka. Początek o godzinie 5

— W niedzielę 10. czerwca odbędzie się na 
górze zamkowej „Festyn techników", połączony z 
Ioterją fantową. Dwie muzyki przegrywać będą na 
przemian, a miejsce festynn oświecone będzie słoń 
ceni elektrycznem, ogniami bengalskimi i greckimi. 
Cala zachodnia część góry oświeconą będzie silnem 
światłem słońca elektrycznego. Obfity a oryginalny 
program zapowiada wielkie powodzenie festynowi 
techników, który i tak zawsze należał do najświe 
tniej szych.

— Członkowie Towarzystwa stenografów i n 
czniowie stenografii za szkoły p. J. Polińskiego 
wybierają się w niedzielę 10. czerwca na wspóluą 
wycieczkę do Krzywczyc. Dyrekcja Towarzystwa 
zaprasza wszystkich p. t. członków i byłych acz- 
niów stenografii, by się na tę wycieczkę jak naj
liczniej zabrać zechcieli. Uiejsce zborn na wałaeh 
naprzeciw gimnazyum niemieckiego zkąd wyruszy 
się punktnaln.s o godzinie 2. popołudniu za miasto.

— Zaproszenie. Dla porozumienia się wzglę
dem wyborów do Rady powiatowej S t a n i s ł a 
w o w s k i e j  z grapy większych posiadłości, za
praszam szanownych P. T. wyborców tejże grnpy 
w przeddzień Wyborów, t. j. 13. czerwca na godzi
nę 6tą pc południc do sali Rady powiatowej.

Adolf Zakrzewski.
— Dla rodziny Maleszewskiego złożyli w ad

ministracji Gaz. Narodow. pp.: Adolf SchBaeich z 
Czerniowiec 1 zł., pani Ema Mieczkowska! z Tar
nowa 5 zł., ks. Leon Sapieha 10 zł., p. Petrykie- 
wicz 2 zł., A. S. ze Lwowa 1 zł., Cecylia Tnsta- 
nowska 5 zł., Modesta Bieczyńska 2 zł., Niezabi
towska Stan. 1 zł., Ign. Lewakowski 5 zł.

— Wycieczka do Meżó-Laborcz. Zapowia
dana na Zielone Święta, ale odroczona z powodu 
niepogody, wycieczka ta przyszła wreszcie do skut
ku w ostatnią niedzielę i dzięki pięknej pogodzie 
powiodła się znakomicie. Przeszło 800 osób wzięło 
w niej udział, a byłoby niewątpliwie jeszeże zna
cznie więcej, gdyby kolej Karola Ludwika urzą
dziła także spacerowe peciągi do Przemyśla.

Tym sposobem publiczność lwowska, a może i 
krakowska wzięłaby ndział w wycieczce, — a tak 
zaledwie kilka osób przybyło do Lwowa, nikt zaś 
z Krakowa. Niemniej przecież blisko 450 osob wy
brało się z Galicji, na który to kontyngens złoży
ło się przeważnie obywatelstwo z Przemyskiego 1 
z Sanockiego Na każdej stacji kole1 Łupkowskiej 
po kilkadziesiąt osób mieszkańców wsi i miaste
czek okolicznych, przyłąezało się do spacerowego 
pociągu.

Na ostatniej zaś stacji pó stronie galicyjskiej, 
w Łupkowie, oczekiwali naszych Węgrzy. W chwili 
gdy masz pociąg z pięknie przystrojoną w wieńce 

chorągwie narodowe lonomotywą zajechał przed 
stację, wyszła na spotkanie nasze proceąja Wę
grów z muzyką na czele, która na przywitanie nas 
zagrała „Boże coś Polskę". Muzyka z pnłkn bar.
Handel, przybyła z pociągiem galicyjskim odpo
wiedziała im na to marszem Rakoczego. A po o 
krzykach „Niech żyją Węgrzy;* — „EJjen Lei- 12'10, Skwzyńsk ze składki w Krakowie 100 zł.

się zabawie, kilkunastu poważnych mężów, znako
mitości Zempleńskiege komitatu, zaprosiwszy do 
grona swego wybitniejsze osobistości z pośród ga
licyjskich gości zasiadło do wspólnego stołu na 
ponfną gawędkę.

Widzieliśmy tam wice-źupana tego komitatu, 
p. Matolaya, naczelnika powiatu p. Ujfalusa Mihaly, 
nr. Janes, Lr. Andrassego, stryjecznego brata mi
nistra, p. M. Kossutha, knzyna siawnegc patrjoiy 
węgierskiego, p. Boratha Elemera, redaktora rolni
czego pisma Zemplen, adwokata Ambrożego Nan- 
dora, dr. Hodoly Eleka i wielu innych okolicznych 
obywateli. Z Polaków zaproszeni byli: p. Żuławski 
rządca dóbr hr. Andrassego w Terebes, p. Prosz- 
kowski, obywatel wiejski w Wągrach, p. Zbyszew
ski, paru obywateli z Sanockiego i członkowie re
dakcji Dziennika Polskiego i Gazety Narodowej. 
Że w takiem zgromadzenia nie obyło się bez mów 
i toastów, to się samo przez się rozumie. Opisywać 
ich jedaak nie możemy, po prostu z braku miejsca.

Powiemy tylko, że były one nadzwyczaj ser
deczne, ze strony węgierskiej największą przyja
źnią, życzliwością, serdecznością dla nas nacecho
wane. Serdeczność ta przechodziła niekiedy w eń- 
tnzjazm, jak n. p. kiedy wieczorem wśród tysiąca
mi lampionów iluminowanego gaju, muzyka zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a wszyscy Węgrzy, 
mężczyźni i kobiety, pieśń tę śpiewać poczęli, & za 
nimi nasi, i powstał ehór olbrzymi, z kilkaset gło
sów złożony, którego dźwięki roznosiło echo po 
górach i wąwozach okolicznych, a odbiwszy się od 
szczytów, rzneiło w przestrzeń doliny węgierskiej, 
poczynającej się właśnie w Mez8-Laborcz.

Momenta takie jak scena w tunelu i jak ten 
chór w gaju, były tak wzniosłe, tak imponnjące 
tak przejmujące do głębi, że niewątpliwie wyle 
czyłyDy od razn z obłędu tych naszych ziomków, 
w których tkwi jeszcze iskierka uczucia polskiego, 
a którzy pod wpływem chyba zwątpienia i słabo
ści charakteru (bo gorszych wpływów przypuszczać 
nie chcemy) przechodzą do obozu naszych nieprzy- 
aciół. Kto wie, czyby i redaktorowie Czasu w o- 

wycu chwilach nie poczuli się, że są Polakami.
0 12tej godzinia po serdecznem pożegnaniu i 

okrzykach na cześć Polski i Węgrów, goście gali
cyjscy odjechali pociągiem do Przemyśla.

— III Spic sk ład ek  dla Zakładu ciemnych 
na budowę domu przytułkowego dla ociemniałych 
dziewcząt. Pp. Emil Torosiewicz 20 zł., Beneszek 
c. k. starosta w Jarosławiu 3 z ł ., Bartoszewski 
notariusz w Jarosławia 4 zł., Wydział powiatowy 
■w Mielnicy 15 z ł., Władysław Żurowski 2 zł., 
Władysław Geppert 2 zł., hr. Mieczysław Rey 25 
zł., Zawadzki 1 zł., ks. Bazyli Ilnicki 5 zł., e. k 
urzędnicy starostwa i sądu w Horodence 6 90, Rada 
miejska w Chrzanowie 15 zł., ze składki w gminie 
Chrzanów 2P3, Rada miejska w Gródku 10 .zł., 
Rada miejska w Pilznie 20 zł., ze składki w gmi
nie Pilzno 5 52, Ludwik Skrzyński 1C zł., Józef 
Wang 10 zł., Adwoaaci w Kołomyi 4-50, Stani
sław Prokopowicz 5 zł., Rada powiatowa w Pil
znie 50 zł., c. k. urzędnicy namiestnictwa 47 zł 
JE. Marja hr. Potocka 50 zł., Amalia Kellermann 
5 zł., H. Waydowska 1 zł., A, Borowska 5 zł., 
Karol Zollner 1 zł., M<,rja Doms 5 z ł , A. G. 3 zł. 
Lrzędnicy c. k. dyrekcji policji lwowskiej, straży 
wojskowej i cywilnej, i komisarjatu miasta Brody 
35'82 et., adw. dr. Biesiadecki 10 zł., M. Niem- 
czewski 7 zł., filia Zakładu uprz. kredyt, dla han
dlu i przemysłn we Lwowie 15 zł., gminy staro
stwa w Tarnobrzegu 58 40, Antoni Sklepiński 10 
zł., dyrekcja c. k. wyższego gimnazyam realnego 
w Wadowicach 7*10, składka se starostwa w Bo- 
horodczanach 24*50, prezydinus c. k. sądn obwod. 
w Samborze 9 zł., c. k. dyrekcja Zakłada kara ago 
w Wiśnicza 13*10, c k. pałkownik.Wine PedlMr- 
ski 3 zł., Olimpia z Nahnjowskicń Podlewsaa 5 tł., 
Misia, Luta i Minio Podlewscy 2 zł., prywatny Za
kład wychowawczy ks. Jezuitów w Tarnopolu gf 
zł., JE. ks. arcybiskup Wierzchlejskl 60 zł., urząd 
gminny miasta Bseie solne 10 zł., parafia obr. tac. 
wraz z ks. administratorem w Jeziornie 2*50, 
Mierzkowski 2*50, Rad? miejska w Dolinie 25 zł., 
członkowie Rada m. Doliny 11*40, L. Major sędzia 
pow. w Skolem 12 zł., Wład. Gnmiński apteuarz 
w.Mjrślenicach 33*46, c. k. Zarząd salinarny w Łan- 
ezynie 7*44, urząd gmmny miasta Kołaczyc 24*91, 
urzędnicy c. k. powiat, dyrekcji skarbu w Sanoku 
10*65, c. k. powiat, dyrekcja skarbn w Samborse 
47*40, c. k. powiat, dyrekcja skarbn w Tarnopola 
19 30, c. k. główny urząd podatkowy w Tarnopola 
11 zł., urząd podatkowy w Zbarażu 3*10, w Hn- 
siatynie 10*40, w Czortkowie 5 zł., w Trembowli 
1*70, w Brzeżanach 4*50, w Podhajcach 5 zł., c. 
k. nrząd podatkowy w Skałacie 1 zł., c. k. nad
zór straży skarbowej w Tarnopola 5*70, w Zbara
ża 10*25, w Husiatynie 19.25, Czortkowie 16*65, 
w Trembowli 1 zł., w Brzezanach 2*65, w Pod
hajcach 5 zł., w Grzymałowie 13*20, główny urząd 
elowy w Podwołoczyskach 47*70, uboczny urząd 
cłowy w Husiatynie 3*70, w Podwołoczyskach 37 
zł., magazyn sprzedaży tytonia w Jagielnicy 2 zł., 
nadzór straży skarbowej w Gródku 2*25, urząd 
podatkowy w Żydaczowle 1*40, nadzór straży skar
bowej w Znrawnle 2*70, w Bóbrce 2 zł., w Żółkwi 
2*10, powiat, dyrekcja skarbowa w Tarnowie 20*30, 
Rada miejska w Przemyśln 50 z ł . , ks. kan. Jan 
Kaliniewicz 5 zł., c. k. starostwo w Żółkwi l l z ł M 
Rada gminna w Ciężaowicach 6 zł., Redakcja „To
warzystwa pilnych dzieci" 21*80, Zwierzchność 
gminna w Dobczycach 5 zł., w Niżankowicach 8*50, 
c. k. fabryka tytoniu w Winnikach,' 15*70, Wład. 
Dziembowski 4*80, c. k. dyrekcja policji w Krako
wie 8 35, Zakład kredyt, włościański we Lwowie 
200 zł., Wydział powiat, w Żywcu 10 zł., ks. 
dziekan Koczorowski 2 zł., ks. Filar dominikanin 
ze składek 5 zł. , ze kładki w mieście Łańcucie



Spis HI łączni3 1535 zł. 13 ct. Do tego składki 
spisa I i II 4536 zł. 90 ct. Razem I, II i i i i  spis 
składek 6072 zł. 3 ct i 1900 w oblig. indemn.

  StyjKUdja. Na przedstawienie reprezenta
cji gminy miasta Lwowa nadał Wydział krajowy 
stypendja z fandacji s. p. Samuela Głowińskiego 
przeznaczone dla synów mieszczan lwowskich: Ja
nowi Marjanowi Wolterowi uczniowi 3. roku wy- 
działn lekarskiego w uniwersytecie wiedeńskim o 
rocznej kwocie 210 zł., zaś Józefowi Cieleckiemu 
nczniowi 5. klasy gimnazium Franciszka Józ»fa we 
Lwowie o rocznych 157 zł. 50 ct.

— W  Sam borze przedstawiony będzie w te
atrze ruskim pod dyrekcją pni Teofili Romanowicz 
we czwartek dnia 7. czerwca b. r. na dochód Ste
fana i Joanny Stefuraków : „Żyd wieczny tułacz, 
melodramat w 5 porach z francusniego pp Mer- 
rille i Mallians. Przedstawienie zakończy : Apote
oza przy oświetleniu bengalskiem i magneziowem.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— .Biblioteka historycznych romansów pol
skich* wydawana tygodniowemi zeszytami (każdy 
zeszyt katatuje tylko 25 centów) przez A J. O. 
Rogosza i F, H. Richtera, jest przedsiębiorstwem 
zasługującem na uznanie i poparcie. Pisaliśmy już 
o niej, wykazując pożytek z przedruków najznako
mitszych dawnych, dzisiaj jui wyczerpanych roman
sów. Dotąd wyszły w Bibliotece następujące ro
manse: Pojata córka Lezdejki albo Litwini w XIV 
winku* |uZ6z. F. Bernatowicza, w czterech tomach. 
Romans ten uważany kiedyś za nąjlepszy z histo
rycznych polskich romansów, jest w rzeczy samej 
pięknym. Drugim romansem Biblioteki jest: „Myszą 
wieża wśród jeziora Gopła* powieść słowiańska z 
pierwszej połowy IX wieku przez Aleksandra Bro
nikowskiego, pełna obrazów ponurej ale nadobnej 
fantazji. Trzecim wreszcie obeenie drukującym się 
romansem jest „Nałęcz* przez F. Bernatowicza. W 
rokn oneenya wyjdzie 40 zeszytów, które razem 
kosztować będą 10 zł.

  Nowa drukarnia w Samborze J. Czaińskiego
wydała swoim nakładem „KaUchLm dla straży 
ogniowych* przez J. L. E. Pożyteczne to dziełko 
zawiera przepisy tyczące się służby straży i rato
wania od ognia.

— W roku zeszłym wyszły trzy rozprawy dr. 
Izydora Kopernickiege, znakomitego badacza etno
logicznego i antropologicznego. Tytnły tych roz
praw są: Zagadki i łamigłówki Górali bieskido- 
wych spisane w okolicach Rabki.* (Kraków 1876); 
Kongres międzynarodowy antropologii i archeologii 
przedhistorycznej w Peszcie. (Warszawa 1876) i 

O wyobrażeniach lekarskich i przyrodniczyen oraz 
o wierceniach naszego lndn o świecie roślinnym i 
zwierzęcym.* (Lwów 1876,) Trzy te rozpiawy po
dobnie jak wszystkie prace dr. Izyaora Kopernic- 
kiego odznacaają się gruntownością i dobrym, ja 
snym opisem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń dnia 3. czerwca 1877 Na dzi

siejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 1876, 
węgierskich 2064, niemieckich 816, razem 4756.

Galicyjskie płacono 53 zł. do 56 zł., węgier
skie od 52 zł. do 571 a zł., kolorowe 58 zł. do 
70 zł., za 100 kilo. Wszystko zuitało sprzedane 
pomimo, że tak duży spęd jest jui drugi tydzień, 
i można powiedzieć że tego tygodnia był targ wię
cej ożywiony jak przeszłego tygodnia. Spodziewać 
się możua, że jeżeli tylko o 1000 wołów mniej 
prsyjdcie, to i siwe woły galicyjskie do 60 zł. za 
100 kilo będą płacić, a może i więcej, ponieważ 
potrzeb jest wielka. Knpców ebcych coraz więcą; 
przybywa.

Krzyeztofowicz.
CafK-StierbSck.

Wiedeń dnia 6. czerwca. (Telegram Gazety 
Nar. ) Donoszę wam że wywóz za granicę tak 
kolorowych jako też siwych wołów z Galicji jest 
dozwolonym.

J  Krzysztcfowicz, 
Caffe-Stierbock.

Telegramy innych pism.
W ie d e ń  d. 6. czerwca. Niektórzy depnto- 

wani R&dy państwa czynią usiłowania, aby u- 
stawa o reformie podatkowej przyszła jeszcze 
pod obrady przed odroczeniem Izby. Starania te 
nie mają widoku powodzenia.

Węgierskie dzienniki domagają się natar

czywie, aby ugoda załatwioną została jeszcze w 
ecie.

Według wiadomości z Pragi, niezgoda mię
dzy stronnictwem Cześkiem feudaluem, a stron
nictwem narodowem, wzmaga się z dniem każdym. 
Ir. Ledebur przemawiał w Pradze podczas uro

czystości jubileuszowej przeciw panslawistyczne- 
mu adresowi Riegera.

Mamy tu ogromne upały. Wczorajsze posie
dzenie Rady państwa musiauo przerwać z powo
du skwaru. Ciepło dosięgało 28 stopni.

W ied eń  d. 6. czerwca. Ignatiew przybył 
do Plojeszti. Woda Dunaju ciągle spada. Mo
skiewska główna kwateia ma być przeniesiona 
do Bukaresztu.

Książę Milan piawdopodobnie nie przybę
dzie do Plojeszti.

Według Presse wczorajsze zwycięstwo czar
nogórskie miało być prawdziwą rzezią Turków 

W ie d e ń  d. 6. czerwca. Szeik-ul-islam wy
słał wielu ulemów na teatr wojny, ażeby oświad
czyli wojskom tureckim, że obecna wojna jest 
czysto-religijną, gdyż Moskwa chce zniszczyć 
Islam. Każdemu żołnierzowi, który przeżyje woj
nę należeć się będzie tytuł „gahzi* (zwycięzca), 
każdemu poległemu zaś tytuł „schahidin* (mę
czennik).

B e lg r a d  d. 4. czerwca. Z Serajewa dono
szą, że Grecy-ortodoksi zapłacili 300 dukatów wo- 
, ennego podatku, i że rek wirowano u nich 5.000 koni 
Jłowy gubernator podchlebia i grozi Rajasom, aby 
ich utrzymać w spokoju. Augielski konsul w Mo- 
starze, Freeman, zwieaził sandziakat Biharski i 
lanialukę, aby na własne oczy widzieć postępy 
jowstania, i poznać położenie i usposobienie Ra- 
lasów.

Serbowie, mieszkający w Peszcie, przesłali 
za pośrednictwem słowiańskiego komitetu adres 
do ludu moskiewskiego, w którym wyrażają swe 
braterskie uczucia, i cara nazywają oswobodzi- 
cielem

Zastawa w Nowym Sadzie doradza Serbom 
wojnę z Turcją. Nie powinni oni czekać dłużej, 
lecz jak tylko Moskale przejdą Dunaj, winni 
wkroczyć do Starej Serbii i Bośnii.

W id J y ń  d. 3. czerwca. Wielka ilość Ru
munów pracowała dzisiaj nad fortyfikacjami Ka 
lafatu. W skutek tego Osman basza rozpoczął o- 
gień, i przez dwie godziny ostrzeliwano fortyfi
kacje. Kalafatu Rumuni cofnęli z fortyfikacyj, 
które właśnie budują, i z gotowych już szańców 
odpowiadali na ogień. Tureckie strzały sprawiły 
wielkie zniszczenie w kalafackich szańcach; 
Rumuni zaś, znowu strzelali na turecki szpital 

B r u k s e la  d. 4. czerwca. Na uroczystem 
przyjęciu w Liege, odpowiadając na przemowę 
burmistrza, oświadczył król, że groźne położenie 
Europy nakłada i na Belgię obowiązek nowych 
wydatków na wojskowe cele.

P e s z t  4. czerwca. Według nadeszłych wia
domości, są rokowania ugodowe zupełnie nieza 
dawalniające. Hon mówi, jeżeli Austrjacy chcą 
prowizorjum, to mogą to zrobić, ale po ukończe
niu wojuy i w spokojniejszym czasie, Węgry bę
dą co innego wymagać, i przeprowadzą swe prawa 
tak co do banku, jakoteż co do restytucji ceł, 
akcyzy itp. Naplo donosi: Załogę Orsowy wzmo
cniono posyłając tam honwedów, którzy pójdą 
także i do Mehadji. Korespondent Hona pisze z 
Bukaresztu: „Tutaj uważają Turków za zupeł
nie pobitych, i głośno już mówią o marszu do 
Siedmiogrodu. Mówią także i coś innego, co się 
odnosi do osoby naszego króla, co jednak przez 
uszanowanie zamilczam.*

Z em u ń  d. 4. czerwca Według wszelkich 
wskazówek gotuje się Serbia do napadu na Sta 
rą Serbię i na sandżakat Niszu. Turcy ściągają 
wojska pod Pirot.

B e r lin  4. czerwca. Moskiewska nota, któ 
rą Szuwałów powiezie, wyraża zadowolenie Mo
skwy z powodu oświadczeń Anglii. Moskwa nie 
naruszy interesów An^ lii, i zawsze tylko wolę 
Europy wykonywać będzie. Tutejsza dyplomacja 
sądzi, że ta nota zachęci Londyn do zgody. Odo 
Russel przyrzekł, iż w Londynie osobiście sta
rać się- będzie o uspokojenie umysłów.

P e te r s b u r g  4. czerwca. Prawitielstwien 
nyj Wiestnik ogłasza ukaz carski, nakazujący 
utworzenie oddziału torpedowego w Kronsztadzie 
dla zabezpieczenia portów bałtyckich.

B e lg r a d  4. czerwca. Rząd serbski w zu 
chwałej nocie do Porty, protestuje przeciwko 
gwałtownemu zajęciu przez oddział tureckiego 
wojska, wyspy Bujukhje na Drinie, żąda jej o 
puszczenia, gdyż ona do Serbii należy, i grozi,

żc w przeciwnym razie gwałt odeprze gwałtem. 
W tych dniach otrzymają reprezentanci obcych 
państw w Belgradzie okólnik, tego przedmiotu 
dotyczący. Według pewnych wiadomości, wykaże 
ten akt niebezpieczeństwo takich wypadków, 
które ludność jątrzą i oburzają, i wyrazi obawę, 
że powtórzenie się takich wypadków mogłoby 
być niebezpiecznem dla neutralności Serbii.

P e te r sb u r g  d. 4. czerwca. Donoszą na 
pewne, że Kars tylko na trzy, a Erzerum na 
dwa miesiące zaprowiantowanym jest. Kars cer- 
nuje 35 000, a główna siła armii idzie ka Er
zerum.

H .o u sta n ty u o p o l d. 4. czerwca. Aby 
wypaaKi na granicy greckiej nie zaskoczyły Por
ty, wydano guoernatorom Tessalii i Epiru in
strukcje w celu powołania pospolitego iuszenia.

Redif-basza telegrafował do egipskiego mi
nistra wojny, że rząd turecki zamówił konie 
wierzchowe i pociągowe dla egipskiej kawalerji 
i artylerji, których dotąd wcale nie było, i że w 
skutek tego wysłaniu tych oddziałów na plac bo
ju nic nie stoi na zawadzie.

O rso w a  d. 4. czerwca. Na Wołc3zczyźnie 
pakują na moskiewski rachunek najrozmaitszą 
broń do skrzyń, i posyłają do Serbii. Uważają za 
rzecz pewną, że Serbia pomimo wszystkich obe
cnych kłamstw wypowie Turcji wojnę i przekro
czy jej granicę jak tylko Moskale przejdą przez 
Dunaj. Przewidują także, iż przejście przez Dunaj, 
ze względu na stan wody i w czerwcu jćozczc 
nie będzie możliwem. Przestrzenie kilkumilowej 
szerokości są zatopione, tak, że wojska musiano 
aysloKować. StaL zdrowia moskiewskiego wojska 
jest niekorzystnym, a w niektórych obozach, woj
sko prawie zdziesiątkowane.
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Do scharakteryzowania dzisiejszej sytuacji 

europejskiej jest bardzo ważne odezwanie się 
króla belgijskiego w Luttichu do deputacji, wita
jącej go. Z przemówienia jego widać, że Belgia 
zabiera się do uzbrojeń, rząd jej żądać będzie 
nowych, tj. dodatkowych kredytów na cele u- 
zbrojenia, bo jak król mówił, przy zwichnięciu 
równowagi europejskiej upadły i gwarancje ne 
utralności Belgii. Dawniej podczas fraucuzko- 
niemieckiej wojny, Anglia czuwała nad prze
strzeganiem neutralności belgijskiej. Lecz gdyby 
przyszło teraz do wojuy, to widać, iż i Anglia 
byłaby w nią zaplątana i nie byłoby komu czu
wać. Rząd więc belgijski widzi już bliskie nie
bezpieczeństwo wojny między Francją a Niem
cami, w której i Anglia będzie udział brała

Wszystkie pogłoski o rokowaniach pokojo
wych między Anglią a Moskwą okazały się bez 
podstawnemi. Jedyuem ich źródłem była wiado
mość, ze moskiewski gabinet postanowiwszy pier
wej nie odpowiadać na znaną energiczną a na
wet ubliżającą notę lorda Derby, teraz namyślił 
się inaczej i wystosował odpowiedź, której odpi
su udzielił j innym gabinetom. Wnoszą więc 
ztąd, że Moskwa tem samem daje do poznania, 
że radaby w bliższe porozumienie wejść z An
glią na podstawie tych wyjaśnień, jakie w swej 
odpowiedzi dała. Nam się jednak zdaje, że owa 
odpowiedź moskiewska więcej jeszcze poróżnić 
ją może z Anglią, niż zbliżyć, a pogłoski o jej 
pojednawczości są zwykłą fintą dyplomatyczną, 
udającą zawsze, że się liczy z pewnością na bar
dzo dobre przyjęcie oświadczeń, o których w 
grnncie rzeczy jest się przekonanym, że najgor
sze zrobią wrażenie. Zresztą dziś jutro będzie 
zapewne ta  odpowiedź moskiewska ogłoszona w 
pai lameucie angielskim.

Z binletynów moskiewskich o zajściach na 
Kaukazie można się coraz więcej przekonywać, że 
powstanie tam szerzy się coraz bardziej, i i  ni
gdy nie było przytłumione, i że Moskwa tam co
raz więcej jest zagrożona. Już wiemy, że wy
parto ją z całej Abchazji i z przytykającej do 
Abchazji części krainy Abazji. Pozawczorajszy tele
gram o bitwie między Tekinami czyli Osetyńcami 
a jenerałem Łomakinem pod Kisłowodzkiem, w 
której powstańcy już wystąpili w większej licz
bie, bo w 6.000 ludzi, pokazuje, że powstanie 
sięgłe już do obłasti Stawropolskięj i zbliża się 
do kolei Władykaukazkiej, że pojedyncze od
działy podjazdowe musiały odnieść pierwej zna
czne korzyści, kiedy się już skoncentrować mo
gły. Drugi pozawczorajszy telegram o powsta
niach w Sałatawii był za lakoniczny, ażeby mo
żna było wywnioskować, gdzie to jest to pow
stanie. Dopiero dziś nadeszły bliższe szczegóły, 
z których dójść można, iż pewna część Czeczny 
wielkiej ku Kaspijskiemu morzu nazwana zosta
ła przez Moskwę Salatawią, że cała Czecznia 
jest w powstaniu, i że z trzech stron wysłano 
tam kolumny moskiewskie : od Temir-chan-Szura, 
fortecy w Dagestanie, od Władykaukazi1 i Am- 
di, i od Grosnai, i że wszystkie te kolumny nie 
przedarły się jeszcze w głąb Czeczny, lecz tylko 
operują na obwodzie, paląc auły czyli wsie i 
wyrzynaj*c ludność, aby ją steroryzować.

Jeżeli prawdziwem jest doniesienie, że Mo
skale ud Suchum Kaleh wyparci zostali na 16 
godzin ku Czerkasji, na 30 godzin ku Elbrusowi 
a na sześć godzin ku Georgii, to już nietylko, 
że cała Abchazja jest wolna, ale powstanie prze
szło już jej granice na północ i na południe i 
sięgnęło do Czerkasji (Adler jest już w Czerka
sji) i do Mingrelii (Diamczara, o której wzięciu 
donosił ostatni biuletyn turecki, już leży w Min
grelii. Jestto na mapach nazwane Hori i Puzgar.)

Nie tak pomyślnie stoją rzeczy dla Turcji 
w Armanii, chociaż znowu nie tak rozpaczliwie 
jak głoszą moskalofilskie dzienniki. Po wzięciu 
Ardahanu zdaje się że istotnie Moskwa połową 
swych wojsk, tam i pod Karsem operujących, po
stanowiła obsaczyć Kars, a z drugą połową isć na 
Erzerum. Dywizji konnicy moskiewskiej powio
dło się istotnie z trzech stron napaść w nocy 
niespodzianie na niedbale strzeżony obóz turec
kiej konnicy nieregularnej, pod Mussa-baszą roz
łożony na południe od Karsu, pod Begli-Achmet 
(koło Ardost) i zadać mu dość znaczną klęskę o 
tyle iż sig cofnąć musiał. To umożliwiło Moskwie 
otoczenie ze wszystkich stron Karsu. A uskutecz
niwszy to, dopiero z połową sił swych Loris-Me- 
likow ruszył ku Erzerum, podczas gdy równo
cześnie i część sił z Ardahanu posunęła się na
przód ku Olti. Z ruchów, które podług biulety
nów czyni Muktar basza, widać, ii  klęską Mus- 
sa-baszy, zmuszony był cofnąć się z wąwozów 
Saganlu ku Erzerum, a jeźli główną kwaterę 
przed dwoma dniami miał w Koprikoi, to widać 
że nie myśli przed Erzerum staczać walnej bitwy, 
lecz cofnie się zapewne za Erzerum, ażeby roz
dzielić siły moskiewskie. Jedna bowiem część bę
dzie musiała wtedy otoczyć Erzerum, a druga zasła
niać oblęgających od wojsk Muktara-baszy. Je 
żeli zaś Moskale pod Erzerum nie mają do tego 
dostatecznych sił, to nie mogą nawet przystępy- 
wać do oblęgania Erzerum.

Konstantynopol 5 czerwca Aby su
rowiej cznwać nad blokada moskiewskich

portów, rząd turecki powełał na morze 
Czarne wszystkie w Adrjatyka stacjonowane 
okręta.

Bruksela 6. czerwca. W Izbie co do 
przemowy nuncjusza do dawniejszych żua
wów papieskich, interpeluje Frere-Orban i 
podnosi przytem, że uroczystość jubileuszu 
papieskiego wyrodziła się w manifestację na 
rzecz papieża-króla, poczem ostro krytykuje 
artykuły klerykalnych dzienników, adres 
studentów z Leodjum i przemowę nuncjusza. 
Ze strony rządu oświadczono, iż nun
cjusz zaprzeczył ażeby miał przypisywaną 
mu przemowę. Eównież rząd musi zaprze
czyć wszelkiej wspólności z manifestacjami 
instytucyj belgijskich, mogących Eelgię kom
promitować. Po tem oświadczeniu Izba je
dnogłośnie przyjęła porządek dzienny.

Studenci brukselscy wręczyli posłowi 
włoskiemu adres, wyrażający sympatję dia 
Włoch.

Londyn dnia 5. czerwca. W depeszy 
lorda Derby z dnia 16. maja do Lyons’a, 
dotyczącej propozycji LessepsA, zneutralizo
wania kanału Suezkiegu, oświadcza Derby, 
iż rząd zawiadamia Szuwałowa, że uważać 
będzie każde usiłowanie blokowania kanału 
Suezkiego, albo tamowania żeglugi w inny 
sposób jako zagrożenie Iiidjom i znaczną 
szkodę dla handlu powszechnego; dla tego 
każdy poaoony krok byłby niezgodnym z 
neutralnością Anglii. To samo oświadczono 
Porcie i chedywowi egipskiemu. Anglia sta
nowczo postanowiła uie dozwolić, ażeby ka
nał suezki stał się teatrem wojny lub in
nych operacji.

(Otóż widocznie do tego oświadczenia An
glii odnosić się musi udpowiedź Moskwy wypo
wiadająca, że interesów angielskich co do kana
łu Suezkiego nie naruszy; zkąd wyprowadzono 
wniosek, że już się Moskwa z Anglią co do wa
runków neutralności porozumiała. Tymczasem 
kanał Suezki jest tylko jedną częścią interesów 
angielskich, które tak samo naruszone będą, gdy
by się Moskwa posuwała w głąb Małej Azji lub 
przekroczyć zamierzała Bałkan. Wniosek Les- 
»eps’a dał powód Anglii jedynie do oświadczenia 
się co do tego jednego punktu.)

Ateny dnia 5. czerwca. Król przyjął 
propozycję co do ministra-prezydenta. Mini
sterstwo więc w ten sposób utworzono : Ka- 
naris, prezydent i m inister marynarki, Ko- 
munduros spraw wewnętrznych, Deligeorgis 
spraw zewnętrznych, wojny i oświaty, 
Zaimis sprawiedliwości i Tricoupis finansów 

Konstantynopol dnia 5. czerwca. 
Patrjarcha ekumeniczny w liście pasterskim 
zaleca prawosławnym gminom, ażeby sułta
nowi zachowali wierność i wspierali rząd 
w wojnie, przedsięwziętej w obronie honoru 
i niezawisłości ojczyzny.

T e le g r a m  S u le j m a n a  b aszy  (dowo
dzącego w Hercegowinie) p o d  d . 4 . b . m .  
d o n o s i , że  z G acka  r u sz y ły  w o jsk a  
tu r e c k ie ,  i  p o  z a c ię te j  w a lce  p rzec iw  
0 .0 0 0  C zaru ogórcb w  , k tó ry ch  r o z b iły ,  
z u a c z a e  im  zadaw szy s tr a ty , o p a n o 
w a ły  k i lk a  c z a r n o g ó r sk ic h  p o z y c y j ,  
m ia n o w ic ie  w a żn e  IW ty iik a c J e  o k o ło  
K r is ia c z  (u wejścia do wąwozow Dugi).

D ep esza  k o m e n d a n ta  w S c u ta r i,  
A li S a ib  baszy, d o n o s i , iż  z d o b y ł r ó 
w n ież  k i lk a  c z a r n o g ó r sk ic h  p o z y c y j .

Bombardowanie Giurgewa trwa dalej.

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

W i e d e ń  d . 6 .  ezw rwca. A m b a sa 
da tu r e c k a  ro ze s ła ła  r e d a k c jo m  o d p is  
te le g r a m u , o tr z y m a n e g o  od  g u b e r n a 
to r a  B o S n ii:

„P od  A r i s U m u  p r z y sz ło  w czora j  
d o z a c ię te j  w a lk i. G za rn o g ó rcy , zg ro 
m a d z iw szy  s ię  w lO .O W  lu d z i,  £ p r z y 
łą czy w szy  o d d z ia ły  p o w sta ń c z e  l l e r -  
ceg o w iń có w , z o s ta li e n e r g ic z n ie  od  
Ir o u tu  z a a ta k o w a n i p rzez S u le jm a n a -  
b aseę, i  p o  6 -g o d z in n e j w a lce  w y p a r c i  
z z a ję ty c h  p o z y c y j . W o jsk a  tu r e c k ie  
b iły  s ię  z w a le c z n o śc ią , p o d z iw ie n iu  
godną.*

(Nie podana data telegramu gubernatora 
Bośnii, nie można więc wiedzieć, czy to się oój 
toczył 4. czy 5. czerwca. Z walki 4. czerwca 
już powyżej umieściliśmy biuletyn Sulejmani ba
szy. Z walki 5. czerwca ju i wczoraj podaliśmy 
biuletyn z Cetyni, głoszący iż Czarnogórey od
nieśli zwycięztwo. Presse wiedeńska umieszcza 
również telegram prywatny o walce z dnia 5. 
czerwca, głoszący wielkie zwycięztwo Czarno- 
górców. Zdaje się iż walka pod Kristaczem a 
walka pod Mali&tem toczone były przez inne 
wojska tak tureckie jak i czarnogórskie. Kri- 
stacz bowiem leży u wejścia do wąwozów Dugi, 
a Maliat ua drodze z Niksicza na zachód przy 
granicy Czarnogóry prowadzącej. Z Krist&czu do 
Maljat jest pięć mil bardzo nieprzystępnej drogi 
i przez noc nie mogły tam się przenieść wojska.)

Budapeszt dnia 6. czerwca. Csalak, 
dowódzca turecko-węgierskiego legionu, ogła
sza w dzienniku „Egyertetes* wezwanie 
werbunkowe. Miejscami zbierania się ocho
tników jest Ruszcznk lub Konstantynopol.

nadaremnie bombardowali Kalafat. Dzisiaj 
słychać pojedyncze strzały  działowe wzdłuż 
całegc Dunaju. Pod Ruszczukiem widać 
wielki ruch nieprzyjaciela. Turcy pod Niko- 
poli wznoszą nowe b&tcrje.

Urzędowy telegram od Kaukazkiej armii 
donosi, iż tam nic nowego nie zaszło. W Sa- 
atawii ludność się poddała. Pokój przy 

wrócono.
B u k a re sz t dnia 5. czerwca. Zdaje się 

iż książę serbski Milan nie przybędzie tu 
na powitanie cara, jeszcze bowiem nie otrzy
mał odpowiedzi na list swój do cara, w któ
rym prosił o pozwolenie przedstawienia się 
carowi.

Moskale teraz ogłoszą stan oblężenia 
w miastach nad Dunajem.

L iege dnia 5. czerwca. Przyjmując 
deputowanych i radę prowincjalną król po
nownie podnosił trudne położenie Belgii. 
Dawniejsze gwarancje europejskiej równo
wagi upadły, Belgia sama musi swą nieza
wisłość i narodowość zabezpieczyć. Rząd więc 
jest zmuszony, żądać nowych kredytów na 
cele obrony.

B e r lin  dnia 5. czerwca. Reichsanzeiger 
zaprzecza doniesieniom dzienników, iż w 
sprawach etykiety przyszło do sporu między 
księciem Reussem a Edhemem Baszą. 
Edhem i Safet basza oddali rewizytę księciu 
Renss.

(Tylka w jednej sefiti weearęjtMgo numeru 
drukowane.)

C e ty n ia  dnia 5. czerwca. Dziś rano 
rozpoczęła się walka między Czarnogórcami 
a Turkam i pod Miliat, która trwa dalej.

Tureckie wojska zostały odparte aż do 
Kukoseniak i straciły 500 ludzi. S traty  
Czarnogórców nie wiadome.

B ukareszt dnia 6. czerwca. Grek, 
z dystryktu Dorohocin, kazał kilku żydów 
bić, dla wymuszenia od nich przyzwolenia 
na zniesienie kontraktów dzierżawy dzie
dzicznej. Rząd nakazał władzom w Jassach, 
aby broniły prawa żydów.

Ruch na wszystkich kolejach rumuń
skich jest przywrócony. Senat obraduje nad 
nowym projektem bonów hipotekarnych, na 
nowych kombinacjach opartym*

Petersburg dnia 5 czerwca. Wielki 
Książę Mikołaj nadesłał następujący tele
gram : Wszystko stoi dobrze. Wczoraj Turcy

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

We czwartek dnia 7. czerwca.

Emancypowane
Komedjo w 3. aktach przez Michała Bałuckiego. 

Uwieńczona nagi odą na konkursie krakowskim 
w roku 1873.

Początek e godzinie w pół do 8mej wieczór. 
Jutro:

na dochód E m iliana Konarskiego
Komedja W. Sardon p. tyt.

S A F A N D U Ł Y .
KURS SICŁDY WIEDENSKIKJ.

WIEDEŃ 6. czerwca 1877. 
godzina 10 minut 59. przed południem.

Akcje kred 144.40. Anglo-auatr. 71.—
Kolei Kar. Lud. 207.50. Kolej połud. 77.50
Napoleondor 9.97 7,. Usposobienie, ustalone. 

WIEDEŃ 6. czerwca 1877. 
godzina 2. minut 24. po południn.

L»ay kredytowe 162.75. Węgier, kred. 133.50
Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-austr. 70 25
Unionsbank 46.—. Kolej Kar. Lud. 207.50
Nerdbahn 85.75.
Kolej AlfBld. 100.—. 
Kolej Lw.-czer. 99.25 
Rndolfsbahn 108.—.
Węg. obi. pań. w zł. 62. —. 
Losy z r. 1864 131.—.
VorkekrsbalUi 77.—.
Węg. galic. kolej 81.50. 
Bankverein 58.—.

Koląj połndn. 79.— 
Koląj Elżbiety 141.— 
Węg. Nordostb. 95.50 
Węg. Ostban. - -  — 
Galic. mdemniz. 84.— 
Kolej siedmiog. 82.— 
Losy tureckie 1?,— 
Kolej państw. 227.— 
Losy węgier. 71.76

Kolej Albrechta 34.—. Marki niemieckie ct. 61.40 
Rosyjski rubel papierowy 1.34.
Usposobienie: lepsze.

Beriiu, 5. czerwca. Rnsc. Banknoten 217.70. Ore 
dit. Act. 234.—. Lombarden 128.—. Galizier 84.50 
Staatsbahn — . Ram&nier 12.80. Oesterr.-Bank
noten 162.70. Usposobienie —.

K a u  g a lic . T ow . k r e d y to w e g o .
Kupuje. Sprzedaje. 

5*/, Listy z&stswne po . 82 50 83 —
4 „  „ po . 79 50 77

Lwów, dnia 6. czerwca 1877.

Pociągi kolejowe.
PrsyeBodaą de Ł w e w a :

Z KRAKOWA: o godsinie 6 minut 30 rano (pooiag po 
spieeiiiy); e gout. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowy;; 
o god* 10 mib. 85 przed południem (pociąg mieszany) 

2 CZERNIOWIEC: b godzinie 9 minnt 56 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię' 
szany); o godz. 2 m. 50 popołudnin (pociąg mieszany), 

Z STANIŹiSAwOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wisesór (pociąg nr. 5); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4). 

Z PODWOŁOCZY8K: (aa dworeao w Podzamczu): o go- 
dśuic 2 miaut 54 ram (pociąg osobowy); o godz. 3 
m S popołnbnin (pociąg mipssany).

I  PODWOŁOCZYiF: (aa dworaco lwowski główny: o 
godamie 10 w. 3: wieezór (pecląg pospieszny) o godz 
8 min. 25 ranę (pociąg osobowy) o godz 3 m. id 
po pełnduir (pooląr miąozany).

OdcbeCsa s e  Lw ow a  
DO KRAKOWA e goazlme 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszmy); o godz. 4 m. 40 rano vpocią„ 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południa (pociąg 
mięssany);

DO CZERN10WIEC: o godzinie 6 minnt 26 rano (po
ciąg pospieszny) ; o godz. 11 minnt 26 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 80 z południa [po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
6 rano (pociąg nr. 1); o goaz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. -  rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnic (pociąg mięszany)

DC PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieezór (pceląg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pojiąg mięszany).

Pory n lidcjnęgo  rozk łada Jazdy odnoszą 
■id *o  połhdnlka p csz te iiU cce , go a -  IX 
w Posielo  odpowiada godz. 12 as ku ore 
Łwowio.

IN a d e s ł a n e .
Adwokat dr. Józef Skałkowski

p r z e p r o w a d z i ł  się
do kamienicy Wnej Torosiewiczowej 1. 10 uli
ca Czarnieckiego, gdzie apteka pod rzymskim ce

sarzem Tytusem.

W  niedzielę 10. b. m. obchodzi kościół 
parafiamy Tartakowski stuletnią rocznicę 
solennego ogłoszenia i wprowadzenia obrazu 
N. M. P. cudami i łaskami słynącego; ua 
który akt przez władzę duchowną zatw ier
dzony ?P . TT. Duchowieństwo obu obrząd
ków — domy obywatelskie, władze i urzęda 
i w ogóle wiernych Bełskiej ziemi najuprzej
miej zapraszam.

Ks. Józet Wierzchowski,
proboszcz o. ł. w Tartakowi?



>%on 18? 7.

t

z zdrojowisk naturalnych
co dni 14 nadchodzą 

do handlu

Karola Bal laba na
v v LWOWIE, ul. Halicka.

Lasi -iwr; zlecenia z prow incji u 
sku teczm aiu  natyclim ia . zam iennie  z
trosk liw ością .

P E \ W M 1 TOl
H f l T l U  A  r v j  e n r 7 f l / l a ł  Z rozpoczęciem nowego 1877/8 roku
U l I H l i A  l i d  S p r Z G O f l Z .  izk jln jg c , otw ieram  u siebie pensyonat d la

'E lub  Snczuiów  gim nazjalnych lnb realnych 
szkól. W jzela ie  Tygc iy , troskliw ą opiekę i 
korepetycję z w szystk ich  p rzedcio tow  szkol
nych zapewniam . Uwzględniani będą tylko 
m łodzieńcy z dobrem rodzi.nnem wychowa
niem. B liższa wiadom ość we Lwowie ulica 
Łyczakow ska 1..32 T. p ię t.o  J234 5 - 7  

Di Z .  t f o S c i R i o w R k i .

Co
I > ^ i e i z a  w y .  

K a m re iu ce  i r ea ln u śc L
W iadom ość pyw ziąśc  m ożna w

Jttiw rsw
W M ilm n iilra i

J. POLINSklCGO
i .i.we L  .ro w ie  ul. H a l i c k a  1.

lsz e  p iętro .
Biuro polecić może ti-klc wypróbo

wanych
Ofic ja l i s tów

o który ch pewne posiada rekomendacje 
P. T. jawnych służbodawców, 1 -sLawie 
mu nadesłanych, dalej, 3425 2—2

G u w e r n a n te k ;
S i ^ b y  pokojowej i kuchennej.

W szelk ie  r r c s z t i  
n u Jc k  w c h » a z i j t e  w  z a -  

k u  w y w ł a d o r s i w a  w t  I / h o  
w ie  z a ł a t w i a  B i i . r u  z e  z u a n ą  
l . s r l i w e ^ c l ą  ł  p n n k t n a l n o jjc jg

Poiuocuik handlowy
uzdolni i i ' w każdej branży poszuku je  
na ty ch m iast um ieszczenia do handlu lub; 
kan to ru  w m iejscu lub na prow incję .

Szanow ni re flek tanc i ztcLc% jw b  j- 
fe rty  złużyć ł ł !  i ł .  p l a c  I i o m i n i -  
k a n a k i  X r .  3 .  r. p iątro . 2436 2 --3

Dr, Władysław Krajewski
l ę k a m  z d r o j u w y

w T e p l i c a c h  c z e s k i c h  (1‘epHtz- 
Scbonau) radzi chorym ire w ła z e m  m :e- 
szkaniu od gedz. wpół do 8mej do 9. rano 
i od 4. do 5. po południu , ł iso z k a  w 
Teplicach K al.u rh  >f (obok K aiserpark ;

c le

w

na dole. 12ól 6—8

MAGISTER FARMACJI
posznkuje  um ieszczenia.

B liższa w iadom ość pod lif A. Z. pout 
re s tan te  Tarnów . 2 i l 0  2 — 2

p o w i e ś ć  w s p i l < - • •  c s n a  

t r z e c h  c z ę ś c i a c h  przez 
M. D. Chamskiego, 

w y s i ł i i  i  i  i e i b  z  < l r u k r  na-
kładem  J . B aszczyńsk iego  w Toru 
niu i sp rzedaje  się  w e w szystk ich  
znaczniejszych księgarn iach .

2322 7 — 2

M asz y niula ,

obznajoruiony z m aszyną parow ą gorzel
n ianą, z w szystkiem i m aszynam i gospo 
darskiem i lo lnem i, H ó-ycli nanrawy usku
tecznia najaknratn io j, na prow adzeniu m a
szyny parowej lu ly n a  I m locarni sio ro- 
:zd.uic - -  t .^ ją i  w t /c h  Zatrudnieniach 
juz k ilku n asto le tn ią  p rak tykę, hędąc za
wsze w zotrudniełiiu , a i ioraz zostaw ał 
w Bakowcach w dobrach p. B oberta  Domsa, 
gdzie wszystkie powyż w ym ienione m aszyny 
ir ruchu się z n a jJ ują, poszukuie podobnego 

[zatrudnienia. K toby z JW . panów podo
bnego m aszynisty potrzebyw ał, raczy 11- 
!»tu\ nic wezwać H o m a n u W n k ł c g o . 
m ieszkającego w B a l rb r i ;< > c h  ip p zt;i(j 
o trzeliak .., k tóry  wykazać się może < hlu- 

itnem i św iadectw am i z k ilkunasto letn iej 
p iak tyk i. 2383 3 3

Ruecz o k w e s t j i :

N e u tr a ln o ś ć  c z y  u d z ia ł  
w  w o j n i e  w s c h o d n ie j

p rz y s to i P o la k o m
przez 

Nie  - E m igran ta  
Toruń, 18/7. N akładem  księgarn i Nowej 

(AV. M ałecki-)
Pod tym  ty tu łem  w yszła  w T o r u n i u  
I i r o s z i L r a  p o l i t y c z n a  o 28 stronach 
ścisłego d ru k c  i jes t do n abycia  we 
w szystkich k sie g arriac h , W az w o id ln  n ; - 
s t i a i j i  „ G a z e ty  N a ro d o w e j"  i n ko l
p orterów  C e n a  3 5  c t .  2441 2 6

m r . Codziennie świece i 
A

N ajtan ie j do nabycia
^ i Ł m A W » l ' V  w wielkiem  wyborze, 

I I* U  W  « n  T  oraz tacy, m iseczki i 
juiedriice m osiężns i tom bakowe, praw dzi
we rosyjskie z fabryki w ni. Tule

R p r L i d k n  karawanowa w o tJ 8 .nal.
u a i f f  plom bo; anycb paczkach z 

Moskwy, firm y Popowych,
2, £ 20, 2-30 3, 4, 5 rubli

po- 3-68, 4,

WŁOSKIE
pol-jca b h n d e l

S t. H a r  k ie  w lc z a
w e Lw ow ie w rynku  1 4ż.

u A. Popławskiego Lwów,
4-6 ', 5-40, 7-20, 9 z łr.

ulica HETMAŃSKA 
przy Wałach 1J 6

i

Ś w i e ż e

Z przyczyny zwinięcia gospodarstw a j t s t

ŻNIWIARKA
Jo b m to n a  H arvester — i <  d y P l L L  
M w e  |~ l l lg i  dc sprzedania  w S i t  J»f »-
k o  i r e a e h  nad P ru tem , pocztu Ż abło ió"

2437 2—3

Dla niuycft timcow!
W dnem z większych miast) 

powiafewy‘ h wschodniej G alicji, 
jest d o  s p r z e d a n i a  h a n d e l  
to w a ró w  k o r z e n n y c h ,  g a 
l a n t e r y jn y c h  i  w i n ,  bez ża
dnych długów z powodu stosun
ków fomilijnych z wolnej ręki, da 
10.00o ii-l w. a. Bliższych wyja
śnień udzieli W. J u l i u s z  R e is s ,  
kupiec we Lwowie.

" A Ś T J I 1
D u sz n o ść , L h r j  p k a , K a t a r y  z a d a w n io n e
wszelkii Cierpienia kaRałuw oddechowych , 
ust- on ją  szybko i niezawodnie po użyciu 
R n re b  a ti i is tm u ty c z n y c n  p. Levasseur, 
ap tekarza , 19 rue de la M runaie w Paryżu.

Dontać m ożna we Lwowie w aptece p. 
M ikolasch; w Krakowie w aptece  p. E -Lak , 
W  W arszawie w składach cptecznycu ma-| 
terjalów  pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1773 9 -  ? ,

%% »ręż
m iasteczko  c a  pograniczn  rosuyjsLieni nu 
posiada żadnego lek a rza , mimo doayć 
p rzy stęp n y cn  w arunaćw  w mi/ )S«u i d«- 
syć korzystnych  w idoków  w okolicy , li
czącej w iele i dosyć zam ożnych wic ?ek 
R eflek tu jącym  PT. lekarzom  może p e rlić  
najlepsze  szczegóły pod k ć l y m  w zględem , 
w im ieniu gm iny tu te jszej tak  ka t jako 
też izrael. A pteka nP °^  A u io u n “ 
w  W a r ę i u .  24 tO 2 - - 8

N iniejtien oznajmiam, że w y s t ą 
p i ł e m  z fabryki rarkietów, istnieją
cej w K a ł u s z a  ood firmą

JiHiffl s Kau"
i odtąd ż a d n e g o  w niąj nie n a m  
udziału, 1972 2 ^3

Ł f ć a n  j l l s s e n .

m ający d ł.igole- 
tu ią  p rak tykę  w 

■  zawodTzie leśni 
~ rtwa, posiadający 

najchlubniej-z« ów m aeet./a 1 rekom endację 
osób, m ogąrycn d‘ac rękojm ię, o rz e te l
ności, pilności, i trzeźw ości, io u a tj , poszu- 
auje posaiy .

W iańcm ości udzieli B i u r o  »»'y- 
w i a d o w e i e  J .  F u l i ^ « L 'y g * <  w t  
L w o w i e ,  przy nlicy Halickiej l  1.

L. 16108.

Podaje się ic  publicznej wia
domości, iż z początkiem roku 
szkolnego ls ? 1̂  jfcst ao rozdania 
w c. k. wojskowych zakładach wy 
chowŁwczych llgalicyjskicn miejsc 
fundc3zovych. 2447 i—3

0  warunkach uzyskania" tych 
miejsc można powziąść wiadomość 
z urzędowej Gazeiy t Lwowtskiej , 
gdzie warunki to równocześnie 
szczc4 <ałowo są podane, jakoteż 
z ogłoszenia publikowanego za 
pośrednictwem Dyrekcji wszyst 
kich szkół śrecn.cb w kraju

Termin wniesienia podać do 
^yaziRłu krajowego upływa z 
d n ie m  SA. c z e rw c a  b . r .
Z W ydziału krajowego kró
lestwa Galicji i Loduinerji 

i  W. k s -  Krakowskiego.
Lwów, da. r. 30. naajd 1817-

Zmiana lokalu*
Michał Wanchibwicz

m? zaszczyt zaw iadom ić, iż p rzen ió sł

handel i pracownię 
siodkrsko- rymarską

is tn ie jąc ą  d o tą d  p rzy  u licy  K aro la  
L u d w in a  1. 1 1 . n a  u l i c ę  l i o -  
p e r n i k a  1. 2 , d o  J u m n  
T o w a r z y o t i r a  Z I c i h h A o -
E r c d y t O w e g O  naprzeciw  h a n d lu  
towarów m a te r jo ł  iv'ych p>. P .n tra  
2354 M ikolascha, 3 —3

D zięk u jąc  za  do tychczasow e w zglę
dy | o leca się i n a  p rzyszłość  tak o 
wym wysokiej Szlachcie , c . . k, w oj
skowości i P .  T . P u b lic z n o ść

NOW Y W YNA LA ZEK.

pakfik I X O R A  brednie
P A F F U M E R Y A 1X 0R A  B R E U N IE

ED. PIISAUD
M ydło a I I  l O U A
Fsseno a d la ch u stek  a 1’k S L O R A
W ol«  tc n le to ra  a lA lS L O R A
Pon ada '!  a 1 1 A U M
Olejek . . .  a l T X .O R A
P u d er ryżow y . a  1’1 X G R A
K osm etyk a  M 1 S L O B A
37*, itSoulevard de StrasOourg, 37. 
we L w ow ie , w m agaz. perfum  pp. 
B ayera  i Leona, S trzyżow skiego  i w 
1814 ap tece  P . M ikolascha. 5—20

■  «łś9w » V

P rak tyczn a  szkoła
ję z y k a  n ic n tic c k ic g » dL nAż*
Cir.yicu i d la  k o b i e t .  W ykłady 3 rizyl 
*> tygodniu . P rzy  wykładach d la  kobiet 
;est zawęze ob-.oną wdowa pr, c. k. pułko
wniku p n ii S tefania Eescberowa. Z g ła 
szać się można codzień od godz. 4. po pot.

Koeslłicłi,
2299 4 —8 ul. O rm iańska N. 16.

L. 888.

ObwiesKczenie.
Daia 14. czerwca 1877 po-t 

cząwszy od goaziny 9. z ran a , 
odbędzie się w magistracie miastaj 
Rzeszowa celem wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo dostawy materja-5 
łów i roDÓt nowo wymurować 3,,! 
mającego gmachu szkolnego w’| 
Rzeszowie — licytacja ustna i ofei 
towa, na którą liiniejszem zapra j 

się wszystkich do licytowania! 
skłonnych.

Licytacja odbywać się ma 
szczegółowo i ryczałtem, a to przy 
następnych cenach wywołania:

1 r o b o t a  g r a b a r s k a  m u r a r s k a ;  
i  k a m ie n ia r s k a  2 3 .0 » 2  z ł  5 b c.
! 2. robotaciesielska5774 zł.49 c.
j. 3, robota lóż.riych rzemiosł a
to: Siolarska ślusarska, kowalska

malaiska 3433 zł. 50 c.
I 4. robota b l a c h a r s k a  2252
[|ł. 30 c.

Ryczałtem 354)37 zł. 84 c. 
j  Zadatek na całe pizedsiębior-

two ogolem wynosi 1000 zł. w. a., 
|na poszczegolnione roboty 50/0 ceuy 
wywołania.

Bliższe warunki licytacji, które 
przy odbyciu tejże odczytanemi 
będą, niemniej plany i kosztorysy 
wolno przedsiębiorcom wcześniej 
przoglądać w biurze budowniczem 
Magistratu. <.443 1 . 1

Magistrat miasta.
Rzeszów, d. 29. maja 1877.

Wody mineralne
ze  z d r o jo w is k  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h ,  te g o ro  

czn c g o  n a p e ł n i a n i a  O trzym ali h a n d e l

W. Marsz&łkiewicza
(p rzed tio m  K a i  o łn  S c l .u l .u th a )

i poleca takowe po cenach najmierniejssycn.
Cenniki na żądanie franlto i gratis. 2090

P ran ze t isb ad  w Czechach.
R ozsy łka  wód m ineralnych  E g e r - F r a t  z t .  d l a  > ( F r u u t c r s .  

b ru n u  . i a l z - ,  TYic^cn- ,  NcH.iuellc i k n i f e r  S p in d e l)  w sc
zonie 1877 rozpoczeł.. się  w bntelkauL  szklannych. Fam ów ieiiia na l/ie. jako- 
też na  Franzensbacfzki m ui m ineralny  i sól m ułow ą p rzy jm uje  ta k  b e z p o 

ś re d n io  podpisana d y rek cja , ja k  również sk ład y  na tu ra ln y ch  wód m ineial- 
nych we w szystk ich  w iększych  m iastach  kontynen tu  i z a ła tw ia ją  się  ry ch ło . 
B roszury  o doniosłych sKUtkacn leczniczych sław nych wód m ineralnych 
F ranzensbadzkich  udz ie la ją  j ię  bezp łatn ie. 1878 4 ■ 6

Z a k ł a d  i i ą p i e l o u y  S t a d l - F . g c r  
tam że, o tw arty  zostaje  z 1. m aja, -a s trec za jąc  w sw ych w ew nętrznych  u rz ą 
dzeniach w szystk ie m ożebne dogudności i urządzony  je s t  do  k ąp ie li w sze l
k ich  wód toiWfcralpycb, m ułow ych i tuszów.

S ń a d t-E g e re r  B rd n n e n -Y e rs e h d u u g s  D i r e c f o n  w  F r a n z e n s b a d .

L. 160 ex 1877.

k S Z ł Ja

Tnzin l i i i
eleganckich  po iró jn » ch  za I  zł 3 0  c t. 

K o s z u l e ,  u i a u a a c t y  I t p .  
do sta i; m ożna a  •

Eugeniusza Glanz
we Lwowie ul. Btjtfłeka 1. 7 I  pietre. 

i |

w raz z z a k ła d e m  kąp ie low ym  i 
n a  W alce (t  j.ł( H ofm anów cą), je s t  do i  
w ydzierżaw ien ia, i -  *

Rozmaite Powozy

Na otrzymane zapytania od mających chęć nabyciu, dóbr 
moich, oświadczam, iż nie Państwo Brody le cz  P a ń s tw o  
Ł o p a ty n - S z c z a r o w ie e  — sklaaające się z 10 folwarków, 
grunta ornego, rąk i pastwisk 5.272 morgów, lasu 12.400 
morgów, 2 gorzelni, browaru i tartaku parowego, jest z wol
nej ręki do sprzedania.

0  warunkach sprzedaży dowiedzieć się mogą mający 
chęć kupna z wykluczeniem pośredników u Wny Antoniego 
Mayera W Brudach .

Brody dnia 1. czerwca 1Ś77.
Kazimierz Siefrrii Młodeeki.m  2 t

do sprzedan ia .
B liższą w iadoąiyśś ud lioli lr , F > U p | 

Z u k er u lica M ayerą  1 2. 2417 3—S

M o l l a  p r o s z k i  g e i d l i c k i e . N iek tó re  -Bierzetelno fab ry k i ./y robow  su rogatów  kawy ośm ieliły  się 
e ty k ie ty  nar*H^o w yrobu  po części zu p ełn ie  i po części z n iek tó rym i n ie- 
znaczuem i dodati am i naśladow ać, w tym  celu , ażeby  w ten  sposób  z ły  
to w ar poił C isza  d r m ą pozbyć

W  sadzie  kariiym  furządziiiśm y ju ż  po trzebne  kroki, ażeby tem u n a d 
użyciu położyć tam ę, n iezah iedbujom y jeduakow oż, tak że  i na  tej d iodze  
szanow nych kupców  i konsum eiitów  na to  okpisi.osLWO zwróciu uv .agę i 
dodajem y, że sław n ie  -,nana p raw d ziw a  K o lb a  P ra z k a  kaw a z 
c y K o r j r  jed y n ie  i w yłączu ie  zapom ocą  naszej firm y je s t  do nabycia.

,W rra d z  b d. l j  najs, 1817.'

A' li ' ‘v - Ig- Ferd. Kol La, hast^pcy.

Je d y n ie  p raw dziw e, jeżeli ua kaźJeiu  pudełku się
kiecie orzeł i moja k ilk ak ro tn ie  odbita  firma. W łk u teL  wyroków _,<F wy-h sk ift 
s t a t c  ano pow tórnie fałszowanie m ojei firm y i l-a rL i ocle. nney ,  -O rieg am  przeto 
Publiczność przed kupnem  tych faA yfitai iw, kjóre T y stawione > s t  na okpi.zostw r,. 

O n a  opicczęto  w .nego pH dełk oryyrtf. l  z ł. w. a . 
Praw dziw e sprzedają znakiem  X oznaczone^oriny^

A d k a  f r a n c u s k a  i  b ó l .  »Najpewniejszy środek domowy dla; 
cierpiącej ludzkości na w szystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapajeniau na 
rozm aite s łab o śc i; do użycia na bul głowy —  uszów i zębowt na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirow e, zapalenie ócz, spural iło w a n i.  i zranie- 
rd t wszelkiego rodzaju i t .  p. 20">5 lo  ?

We tiitezkaidi w raz z pizgplgjj -u użyj ta  8w ct. a . w. 
Praw dziw iTdo nabycia u nrm  zn an em  - f  zŁZUaczouyeli.

A k a d e m i a  m e d y c z n
S lirW  i | prajBkJa:

Woda mineralna

  1899 16—39

W F 7W /W  A  w połączeniu z o i 
kwaszonem żelazem 

Jest n a ju u g a tszą  % żelazo f kw as w ęglow y wr stan ie  w olnym . N ależy z a ra 
dzić się  lei Hl/.v o sku teczności tej w ody nietuajacpj sobie rów nej w E urop ie  
w leczeniu CHD RuB G A STR A LG IC ZN Y C H , GO RĄCZEK . BLA L A SZK I 
W Y N Ę D Z N IE N IA  i w sztdkieh chorób pochodzących  % N IE D O K R W IST O ŚC I.

T ow arzystw o w P ąry żu , 131, B ulw ar Sebas topola ki. S k ład  we L w o 
w ie w ap t. P . M ikolascha, w K rakow ie w ap t. h  T rau czy ń sk ie^c  i P . K edykŁ.

Ł B D S B f
F a b r y k a  k r a j o w a  P o r t l a n d  c e m e n t u

W. Struszkiewicza i Dlugoszowsiizego
stacja kolei Arcyks. Albrechta DOLINA poczta,

pom ca 2042 7— 10
C e m e n t p o  u a d z t f y c z r j  n iz t i ie b  c e n a c h .

GŁÓWNY SKŁAD we LWOWIE n
J a n a  S c h u m a n n a  plac MarjacŁA 1. 9.

ą t ro h j r
Norwegia.) „

dzc wszystkich innych i b an d lad  się znajdujący oh gatunków , do celów le-

sporządzefiy przez 
jedynym  Ltóry i  po

firm y:
Oi c j  i i  m u p » i ti  ma - * « * . . j  d # m a ,  s

Krohn e t Co. w B ergen ,N o rw .g ia  ,  Ten t ia n  iest 
dzc wszystkich innych w handlach 
arvic/,vch się przydaje,

4'e«*t f lK R Z k l  w raz z przepU cin u ty i
Praw dziw e sprzedają znakiem * naznaczone

Składy ‘A t Lwowie [:
[ i t ]  St. Msrkiewic;

B /T biiA  (xf*J F.
siawski, ap t 
chowski

WiCZ ktp.J ”Tl 1 OO a/VWI uu —  I Ł 1

w Gurahomora [x] K. B o łe /a t ap.; w Haliczu [ i]  A. G odioner *p*j> jr O m :  
tynie [zl W Cze-ski, w Jarusiauiiu [ i* ]Jó z . R ohm s aPy ^  Aa»»»owce [ i j  L. Zaw ał - 
biewioz, w Łraicoidti [ i ]  d r F lor. S rwiczi wski, aW  R «dyi ap t.. [ r f ]
M. Jaw , rnicki [ i f , K. V\ .śniewski uf>t., [ iT ‘*] Józei Ja h n , [ZJ A- n a .an  ap t., w  Łi-i 
manowu [ i]  A nt. M iilier, ap t.;  w N o v m  Sączu [ i f ]
■terkiewiuza spadk., w Nowyjn Vn.rju [i+ l Jaarol __.
Schiesinger, w Przemyślu i ł * ]  F . NaLlik, r * l  F . Gaj (lecz kat J

w ll'zexzt,wie [ i t* J  J . Sc. S łt te f  e t  Co., w Sałołunnie fi*] Joz. Hodoly, apt.. w S tan i- 
z f l  Alb. Am irew icz ap t., [ i f l  x .  O t-chi w otryju  [z] A  Drą-

9  •

[ i t l  >>■ ^/itostaw aki, apt. w Qzerntowco.cn, ix j ig . ocam rcn, [ i j  a  u d  a
f r f * |  .1.' iciichowski apt. . .  Dobrom ilu [zt*] N- G sottw ska ap., w Drohobyczu \ 
Jó /o : V. liew icz tp ., T i ] L. D obrzeniecki, ap t., w GlinianacĄ f< ] A. H ełm ,

T T  r - t ]  A .  G i d /  m a -  -  r 7 - -

s ap.; w Kaim
l j *  [rr*l w .
Ja h n , [ i  A.

+»1 W . F il ip ejil ip e k  apt.; [ i t* l  Ko- 
K arol Laur; W Podgorzu [ f j  8.

z f*l K L Machalski,

ap t., [ i f* ]  F - Stache a» t., w . -
ow.ki a ;.t„  w Tarnopolu [i+*J h \  Jam rogw w iczjap '; 4 r f ]  A. M o ra w e tz ^ d k o b .

sławo wie fety

* | Mich. P e r l  ap t., w ' Ta.noicte [ r |  *] W. T. A W ielogórsLi, 
CojUi'., [x f j  F . L eszizyń ik i, r V udoić c ich [ i f j  Ig. L rosig, w 
Nodzyńnki apt., w Zaleszczykach [ i ]  Kod- tsk i  
ap t.. [i* ] N . Silsserm auti. w Złoczowie [i*] Joh . Gold,

m
R i-d l aptekarz. Mikołajów [x] J . Alekaiewicz ap t.

mc/u
Cum., w Zbarażu [z*] L \ 

w Ustrzykach

Sv / M n  P q  r r l i a n r .  w p r o s t  s p r o w a d z a n y  z  F l o r e n c j i ,  z u a -  
L U j ł  J a ^ i L u . J l U  n j  p o w s z e c h n i e  z  p o w o d u  s w e j ,  k r o w

przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Strjfynecza.a z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem lo zł., lub za zalicze
niem franco.

A .  M O t i Ł ,  W i e n d n i u ,  T  k. nadw orny liw eran t, In eh lau b en  N r. 9

Niaiejszem podajemy nyszym P T. komiteniom lę po
cieszającą wiadomość, że przy odbytem na d n iu  1. c z e rw e a  
ostatnim  ciągnieniu serji auatr. looów z r. 1839, zwanych 
Itotlłąchildów przypadij niz&z nas utworzonym grupom to
warzystw przeszło 1000 lodów (wielu grupom z 2 t  członków 
utworzonym nawet po 6 d^ 10 losów) * f r y c ią ^ n ię te m i  
s e t j a m i .  Ta tak mnoga ilość wyciągniętych losów nadaje 
nam cyirowt przed wielu inueni! v.zględauii, najwięcej szaua 
do irygrauych, i mamy uaflziyję, że fortuna użyczy naszym 
udbiorcom hajwyżsżą wygrauę.

..y Feiyna ilość tegn ro izaja polic- azcaęścia z 6 do 10 lo
sów z wyciągniętymi serjami, które bezwzględLia ot.' zvmać'| 
muszą wygian^, gi)yż najmniejaza wygrana przypadnie bez 
wszelkiego potrąceń.u, do wypłaty, io c ta ł>  Mami n le a a -  
j ę t e ,  i udzielamy je bez wszelkiego za.Ktku lub premji je
dynie tylko ża uiszczeniem wpłaconych udziałów przez innych 
iczestnikow, przystąpionycb w styczniu 1877 po 10 zL w ra
tach miesięcznych.

i & Co., we Wtednin,
Kartnerstrasse lt» e^er.ieF Haus

We Lwowie do nabycia o naszego zastępca pana J ó -  
*e l ^ I F r i ę ^  ®rzv ulic^ Krakowskiej N. 16. 243ł 2^3  J

Na mocy aktu fundacyjnego i 
statutów ś. p. Stanisława hrabiego 
Skarbka z roku 1843, tudzież za 
twierdzonego przez wys. Rząd sta
tutu organizacyjnego z dnia 17. 
marca 1875, znajdzie 50 dzieci w 
sierpniu r. b. umieszczenie w Za- 
jkładzie sierót i ubogich w Dro- 
howyżu, w powiecie Żydaczowskim.

Zsklad p-zyjmowac będzie 
dzieci obojej pici religii chrze- 
ściańskiej, bez wzglęau na miej
sce ich urodzenia i stan, jeśli tylko 
pochodzą z rodziców w Galicji 
stale zamieszkałych. Pierwszeń
stwo mają ślubne lub nie ślubne 
dzieci bez o/ca i matki, nie ma
jące wcale żadnego majątku do
statecznego na swoje utrzymanie, 
ani krewnych, którzyby z prawa 
do utrzymania ich byli obowiązani 

ten obuwiązek spełnić mogli. 
Tylito w -azie, guyby nie było do
statecznej liczby sierot, przyjmo 
waue będą dzieci, mające w praw
dzie rodziców, ale lak ubogich, iż 
nie są w stanie dzieci swych utrzy 
mać Chłopcy, którzy mogą być « 
do Zakładu przyję i, winni mieć 
najmniej siedm zaczętych, a naj
więcej dziesięć lat ukończonych, 
dziewczęta zaś najmniej sześć za
czętych a najwięcej ośrn lat ukoń
czonych.

Zwierzchność gminna, opie- 
kuD, a względnie rodzice, lub osobaj 
prywotns pragnąca w Zakładzie' 
umieścić dziecię, ma imieniem te
goż wnieść prośbę do podpisanej j  
Dyiekcj. w Drohowyżu, poczta 
Mikołajów, załączając następując* 
doknmcrita .-

a) świadectwo ubóstwa , wy
dane przez zwierzchność gminną i 
miejscowego plebana,

b) metrykę chrzm ;
c) świadectwo zdrowia wy

dano przez lekarza;
d) świadectwo szkolno. jeśli 

dziecko w szkole publicznej nauki 
pobierało.

Zaopatrzone powyższemi do
kumentami prośby wnosić uaieży 
najpóźniej do I .  l ip c n  b. r .  Po 
dania wniesione później będą mo
gły być dopiero w następnych 
terminach przyjmowania sierót 
uwzglydnione. 2390 *—3

Wnoszący prośbę zostaną w 
należytym czasie o przyjęcie sie 
rót uwiadomieni i de dostawienia 
tychże do Zakładu zawezwaui. 

Diohowyże, d. 24, maja 1877.
7m Dyrekcji Zakładu sierót 
i uoogich w Drohowyżu

P o r t r e t y  o l e j n e
w naturalnej wielkości,

malują się według fotografii. Przysłanie małej fonografii z odpowie
dnim zadatkiem, wra„ z opisem włosów, oczu i cery twarzy, wy 
starczj do otrzymania udałego sztucznie wykonanego portretu olej
nego. Cena popiersia w namralnej wielkość1 zł. 30, 1963 3—3
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J  d e  J la Y ie o u r l  w e  W ie d n iu  Rauchensteingasse <NrH. 8
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P r a w d z i w y  a n g i o ł s k l  g a r n i t u r  a t o t o w y  ze  s r e b r a  b r i t a n i a  a l p a c a ,  k t ó r y  w  d o m u  J  
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2 k u b k i  s e  s r e b r a  c h i ń .  d«  j e j  J
1 s i t k o  d o  h e r b a t y ,  ze  s r e b r a  c h i ń s k i e g o .
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PILULES idt H O G G
PIGUŁKI Z PKP £ INY IIOGG A .

■ repa r»ti>w'. um u nadaira ipecyalnle fiwUit plgmek dla aabeipleczenL |i  od wpływu pe- 
w lS rr ł; zachow.uo tym spwn/bch w ł.anośc' temu nader poijdanm dr (ekar.t\ ru 1 uc«y-
nlrn > okuteeznosć Jego n>aator ona Plgmicl Hugija priygotowulj ile w trojaki spaudb i 

i '  PiGlluKI HOGG A i  CZYSTEJ PEPSIN7 rrieo i.k o  upośledzonemu irtDieul i ,  (eryeaj, 
wymiotom i innyn przypai/ii.® .um. specyalnym iołgdka.

a* PIGUŁKI HOGGA • PEPSINY w potoczeniu i  źc.asem  odkwazzonmn prszL  wodo^ća  
przeciw ztj.iościom łu gdLa powikłanym nicdolir;..Jtuśclg, ule. ic, ojbm a u .;  Lardau * | 
nzniacr a],cc .

3° PIGUŁKI LOG GA z PEPSINT w potoczeniu a loua,.ii Żelaza  nlepodlesajtcyu ie ik i l-  
dow., przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycanym, aiDluycznym I pler-lowyi.

PEPS1NA przę. „oUczenic z żelazem i iodanem iaa. łagodzi wtasnoac. uran i.ca jik le  lodaa
i żelazo “ y  a j, Al Lsł^dek osób nerwowych i arainwych — Plguik' B o h I  .  .v (Lv.Hv r -
dy.iie we lUkonaeh uójgranLstłch I znajduj} alf v ftównych iptekacz

Ilu.tac Oiażna w« LU-OWIE w »Pt. p. K. U1KULASCHA. ,  T. BOCltKnA

kantor wymiany
K jU

1
c . k  u p rz y w . g a lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rzed a je  

w s z y s tk ie  e f e k t a  i  m o n e ty
pod warunkami najp-zystępniejszem5.

O°|0 L I S T 1  b i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1 lipna 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 9 3 , |  
i najw. post. z dnia 17. g-udnia 1871, mf,g<t być użyte do lokowa- a 
nia kapitałów funduszowych, pupilaruych, kaucyj małżeńskich wojskii- £ 
wych, na kaucjo służbowe i wt dja —  bą w tymże kantorze do rabycia £

S ą F ~  Wszystkie polecenia z ptowiacji wykonują się bezwłocznio ? 
po kursie dzieunym, bez doliczenia prowizji. 1996 11 — V ^

H R f f i s R W . W w S P W U P S

MAŚĆ PRZECIW HEMOROIDOM
D O K TO R A  LAB7.C H E w P A R Y Ż U .

Maść ta nowo wynaleziona, jedynym środkiem skutecznym przeciw hemoroidom.
W krótkim czacie rozpowszechniła się w całym świecie i tysięcy ludzi zawdzię
czają jej swe uleczenie.

U lo w n y  s k ła d  dlo Galicji w aptece pod srebrnym orłem Te, B U O Ji B K A  
w e L w sw le .

C e n a  s ł o i k a  z opisaniem ożycia w ięzyku polskim 1 zł- 30 ct. za opa
kowanie 15 ct. 2351 7—12

ry
z i« K s

Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redak tor Jan  Dobrzański. drukarni t Gazety Narodowe/“ pod xarzi|deni t \  Skerla.



Dodatek „Sazety Narodowej” lo Nr. 128.
Lwów d. 7. czerwca.

Pogłoski o rokowaniach pokojowych ucichły 
Moskwa, która je puściła w obieg, sama teraz 
Wypiera si¥ ich Z tego widać, że Anglia wcale 
nie zadow&lnia się wyjaśnieniami moskiewskiemi. 
Pester Lloyd pisze, że ani Anglia ani Austrja 
wcale nie zobowiązały się do niczego wobec 
Moskwy, i że zachowały zupełną cwobodę dzia
łania. A chociaż w parlamencie rząd angielski 
oświaaczył, iż nie wychodzi z stopy pokojowej 
przy swych przygotowaniach na wszelką ewen 
Ualność, to jednak wiarygodne doniesienia z An
glii przeczą temu twierdzeniu, podając szczegó
łowe daty o uzbrojeniach Anglii, na bardzo sze- 
roKi rozmiar przedsiębranych.

Z teatru wojny dziś najważniejsze są wia
domości z Czarnogóry. Od dnia, 4. czerwca toczy 
się tam bój tak u wejścia do wąwozów I<ugi, 
jak i w dolinie Sety w Czarnogórze dokąd od 
Spużu wkroczyli Turcy. Walka idzie bardzo 
twardo z obu stron i pomyślniej dla Turków mu
si stać sprawa pod Krstaczem t. j. w wąwozach 
Dugi, gdyż pomimo że ram walczono dnia 4., 5. 
i 8. czerwca, Czarnogórcy żadnego biuletynu j  
ztamtąd nie podają, podczas gdy z walki od Al
banii podali tylko wiadomości o jednym ustępie 
jej, t. j. o potyczce pod Maliatem, a o początku 
tej walki i o końcu jej dnia f». czerwca wieczór, 
nic nie donoszą.

Zestawiw szy biuletyny tureckie i czarnogór
skie, przychodzi się do przekonania, że pomimo 
chwilowego odpaicia Turków, od Jttaljatu ataku
jących Noweselo, Turcy jednak potem posunęli się 
dalej przez Noweselo do Martiniczy, wyrzuciwszy 
Uzarnogórców z otanowisk między Nowtmselem 
a Martiniczi ustawionych. Martiniczi oddalone 
j«ut już o dwie mile od granicy, w dolinie rzeki 
Zety, która od Nitsiczu płynąc, przerzyna Czar
nogórę i pod Rogane, niedaleko Spużu wpada do 
Moraczy

W ogóle widać, iż teraz Turcy daleko wy
trwałej i waleczniej biją się z Czarnogórcami, i 
fiii nie pierzchają przed tychże szalonemi. lmpe- 
tyćznemi atakami. Walka więc będzie zacięta, i 
bardzo powoli czy jedna czy druga strona postę
pować może Prawdopodobniejszą jest, iż gdy 
Turcy pierwszy impet Czarnogórców wytrzymają, 
to i nadal większą swą liczbą i lepszą bronią 
górę wziąć nad nimi mogą.

Z pod Karsu i Erzerum dzisiaj żadnych nie
ma wiadomości nowych. Część wojsk moskiew
skich, idących na Erzerum, posuwa się dosyć po
woli i ostrożnie i tylko konnica wysuwa swe 
zagony naprzód. Olti zajmują dotąd Turcy. Do
tąd nie wiadomo dokąd się cofnął korpus który 
od War wyszedłszy zajmował Topra-Kaleh,

Chorassan i Rorauiiissę, czy napowrót ku Wan, 
czy ku Erzerum lub ku Bżowan Kaleh. Am
basada turecaa w Paryża otrzymała wczoraj 
zaprzeczenie, jakoby Kars byi osaczony i ko
munikacja z nim przerwana. Istotnie telegram 
który o tern doniósł, mówił tylko, iż czasami 
bywa komunikacja telegraficzna z Karsora prze
rwana, z czego wnosić można, że podjazdy mo- 
skiewsKie czasami przeciuają druty telegraficzne.
0  ruchach oddziału moskiewskiego, operującego 
na Batum, od kilku dni nic słychać nie było. 
Teraz dopiero dochodzą wiadomości, ze Oklobszia 
cofnął się znowu za granicę, zmuszony będąc 
część swego wojska wysłać na pomoc przeciw 
powstańcom w Abcnazji i Mingrulii. W ślad za 
cofającym się ruszyły batumskie wojska turec
kie, przekroczyły granicę, i mają już zbliżać się 
do Poti

Kilka szczegółów nowych podaje teraz źró
dło moskiewskie o powstaniu w Abchazji. Ksią
żę Szaraszasidze, stojący na czele oddziału mi
licji miejscowej, przeszedł był ze swym oddzia
łem na stronę powstańców, i tem im ułatwił 
powodzenie. Nie. tylko Ozecznia lecz i Daghe- 
stan środkowy powstał. Moskwa tam szle woj
ska okrętami pi zez Kaspijskie morze. Niesłycha
nych okrucieństw dopuszczają się Moskale w 
Ozeczni, Daghestanie i w Osetji; palą wsio, wy- 
rzynają ludność, ażeby tein przestraszyć i ztero- 
nzować.

Moskale coiaz dalej cofają się w Mingrelii
1 już teraz Kutais jest miejscem gdzie się kon
centrują do odporu.

Po wielkich ulewacn, teraz nad Dunajem 
nastąpiły wielkie spiekoty. Ztąd choroby w woj
sku moskiewskiem się muożą, gdyż zalane nizi
ny nad Dunajem w Rumunii przemieniają się w 
bagna, zatrute wyziewy wydające. Koresponden
cje i telegramy z Rumunii podnoszą już otwar
cie, że tak zwana febra rumuńska grasuje mię
dzy wojskiem, którego w Rumunii ma być 250.000. 
Tyle przynajmniej racji żywności wychodzi tam 
na dzień.

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
R z y m  6. czerw ca . (T eł. p ry  w.) W  

p r z e m o w ie  -w e j, m ia n e j  d o  P o la k ó w  
n a  p o s łu c h a n iu  d z is ie js z e m , w y r z e k ł  
p a p ież  m ię d z y  in n e m i n a s tę p u ją c e  
s ło w a : P o le c a m  w a m  w u c is k u  w a
szy m  c ie r p liw o ść , s ta ło ść  i  o d w a g ę . 
B r o n i n a  n ie p r z y ja c ió ł  s z u k a jc ie  w  
m o d litw ie  i  ś r o d k a c h  r o z tr o p n o śc i. 
B ło g o s ła w ię  w as, ro d z in y  w a sze  i  K r ó 
le stw o  P o ls k ie !  O by u s ia ł  Już u c isk , 
k tó r y  c ie r p ic ie !



Mostar 6. czerwca. Korpus turecki 
pod Ali-Saibem wkroczy* od Albanii do 
Czarnogóry, przełam ał opór Czarnogórców 
i zdobył ważne pozycje, między temi blok 
hauzy G ask a , G law ica, Małe i Wielkie 
Brdo.

R O ud tan tynG jjO l dnia 6. czerwca. 
Saib-basza (dowódzca w Albanii) donosi: 
Czarnogórcy bomnai dowalif Ichbez w powie
cie Piperi, lecz wojska nasze uderzyły wczo
raj bardzo energicznie na nich i owładnęły 
wzgórza Kukuszewiny i wąwozy Martiniczy, 
zadawszy Czarnogórcom wielkie straty.

Z odczytanego w Izbie expose m inistia 
finansów wypływa, iż rząd potrzebuje 5 mi
lionów lir. M inister finansów oświadczył iż 
rokowania o zagraniczną pożyczkę jeszcze 
nie są zakończone. Izba zajmuje się kwestją 
pożyczki wewnętrznej.

Londyn dnia 8. czerwca „Office Reu 
te r“ aonosi z Konstantynopola . Khediw za
wiadomił sułtana, że jeźliby Porta miała 
nie dozwolić przepływania moskiewskich o- 
krętów przez kanał suezki, musiałaby wy
słać tureckie okręta wojenne do tego kana
łu, pby nie dopuścić zbliżenia się okrętów 
moskiewskich.

A te u y  7. czerwca. Nowego minister
stwa skład jest następujący: Kanaris, p rę 
ży djam i m arynark i, Kumunduros, sprawy 
wew nętrzne; Trikopis, sprawy zewnętrzne; 
Deligeorgis, finanse, Zaimis, sprawiedliwo
ści; Teodur Delijanis, wyznań; Zimbrako- 
kis, wojny. Między ludem wielka radość ze 
składu ministerstwa

Telegramy innych pism.
B u k a r e s z t  d. 4. czerwca. Wczoraj popo

łudniu przybyli do Plojeszti wielcy książęta, Wło
dzimierz i Sergiusz, i książę Leuchtenbergski; na 
dworcu przyjęto ich uioczyście, poczem wraz z 
księciem Mikołajem odjechali do Bukaresztu, 
gdzie ich przyjmował książę Karol. Po przybyciu 
na dworzec kolejowy nadszedł telegram z Pe
tersburga, donoszący, że car właśnie wyjechał; 
moskiewski konsul jeneralny i wielu oficerów wy
jechali naprzeciw cara do Jass. W Plojeszti brak 
mieszkań, i na przyjęcie świty cara musiano wy
budować baraki. W skutek wielkich upałów roz
szerzają się choroby w armii. Z nad Dunaju nic 
nowego. Bukareszt otrzyma wkrótce moskiew
skiego komendanta placu, obok rumuńskiego. 
Wielki książę Mikołaj wyjeżdża do Jass.

B n a z c z n k .  d. 4. czerwca. Linia kolei w 
długości 13 kilometrów na nieprzyjacielski ogień 
narażona, będzie na rozkaz Kaiserlego przenie
s io n ą ^  do Lewdnt-Tabia doprowadzoną. Wszv-

stkich mężczyzn z Ruszczuku z wyjątkiem star
ców, dzieci i obcych poddanych wysłano dzisiaj 
do robót około aowej linii kolejowej. Wszystkie 
sklnpy musiauc zamknąć, o świcie zaś 6000 męż
czyzn z motykami i łopatami, pizy towarzysze
niu dwóch kapeli udało się wesoło do roboty, 
która w 4 dniach ma być skończoną

P e te r sb u r g  d. 4. czei wca W skutek roz
kazu admiralicji, odstąpi towarzystwo żeglugi w 
Odessie dwanaście największych parowców dla 
czarnogórskiej floty, które jako okręty transpor
towe oddane bęaą pod rozkazy admiralicji w Mi- 
kołajewie.

B . ie  a m  r.t d. 5. czerwca. Wstrzymanie 
ruchu na kolejach wywołało przerwę w dostawie 
prowiantu. Koleje już naprawione, lecz mimo 
tego sztab jeneralny obawia się, że dostawy dia 
wojsk nie przyjdą ua czas i dlatego wojska ja
kiś czas będą cierpiały niedostatek. Dostawy są 
obliczone na 25C.OOO ludzi codziennie.

B u k a r e s z t  d. 5. czerwca. W Plojeszti 
oczekują specjalnego posła greckiego. Car po
zwolił dwóm oficerom greckim, aby głównej kwa
terze towarzyszyli do Bułgarji

A ten y  d. 5. czerwca. Giecki rząd pożyczył 
od banku narodowego ośm milionów drachm na 
krótki termin i zaasygnował je na zakupno bro
ni. Wielkie greckie firmy za granicą zbierają 
znaczne sumy, i wysyłają ajenta do Ameryki 
dla zakupienia okrętów wojennych.

K o n s ta n ty n o p o l d. 5 czerwca. Muktar 
basza stoi w ciągłym telegraficznym związku z 
Abdul-Kerimem baszą, zasięgając jego rady do 
każdego swego kroku. Słychać, iż M aktar oóv iad 
czył, iż nie pójdzie po za Erzerum, i oczekiwać 
będzie nieprzyjaciela przed tem miastem.

Załoga Erzerum składa się obecnie z 8 ba
talionów liniowych i 1 batalionu Ozerkiesów. 
Zapasowa żywność wystarczy dla załogi i mie
szkańców na 4 miesiące. W Erzerum jest 114 
dział, a między temi 28 Kruppa.

C e ty n ia  d. 5. czerwca. Turcy zajęli d. 3. 
czerwca wyżyny Maliat i Wysoczica blisko Spu- 
ża, z tej strony granicy, oszańcowali się na 
nich, bombardowali Nowoselo, wieś czarnogórsKą 
o 20 minut od Spużu odległą i zapalili w niej 
dwa domy. Czarnogórcy przyglądali się spokoj
nie tym manewrom, nie de wszy ani jednego 
strzału. Wieczór wystrzelili Czarnogórcy kilka
razy z Roganj i Pogoricy, w skutek czego
Turc- się cofnęli.

Dzisiaj wcześnym rankiem nadciągnęli Turcy 
wielką siłą ku Martiniczi, gdzie ich jednakże 
wojska nasze pod bożydarem Petrowiczero z go
towością przyjęły. Skutkiem tego była straszna
rzeź. Po dwóch godzinach uciekli Turcy bezła 
dnie ku Podgoricy, a Czarnogórcy ścigali ich aż 
ku Kukoszewinie. Do tej chwli jest blisko 500 
Turków zabitych.

W Hercegowinie toczy się dzisiaj walka od 
rana, jest tam ks. Nikoła.

D żu rd żew o  d. 5. czerwca. Dziś o 5. ra
no zaczęły tureckie baterje w Ruszczuku bom
bardować Dżuidżtwo, lecz do godziny 7. bez ża
dnego skutku.

W ydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. G ło inair 7 druk arni „Gaz. Nar “ pod zarząden A. Skerla.


